
I

Śr o d a , i  s t y c z n ia

1958 ROKU

ROK XV. Nr 1 (4421)

Nakład 432.500

CENA 70 GR

W

»Zyczę Wam szczęśliwego Nowego Roku«
Przemowie noworoczne W. Gomułki

w ygłoszone przez radio 31,12.1957 r.
O b y w a te le!

I znowu wstępujemy w Nowy 
Rok. Za kilka godzin odejdzie od 
n3s w niepowrotną przeszłość rok 
1951.

Stając u progu Nowego Roku 
warto spojrzeć poza siebie, poświę
cić słów klika wydarzeniom roku, 
który dzisiaj żegnamy. W okresie 
jego panowania zmieniło się wiele 
na lepsze w naszym kraju. Trwają
ce jeszcze trudności dnia powszed
niego nie powinny nam przesłaniać 
tej prawdy, widocznej dla każdego, 
kto patrzy aby widzieć, kto spoza 
drzew umie dostrzec las.

Utrwaliła się praworządność, u- 
gruntowane zostały zasady wolno
ściowe, służące budownictwu so
cjalistycznemu. Umocniły się więzi 
łączące partię i władzę ludową z 
klasą robotniczą i masami pracu
jącymi. Zostały rozszerzone upraw
nienia i rozszerzyły się możliwości 
działania terenowych organów wła
dzy — rad narodowych. Stojące 
przed nami wybory do rad naro
dowych, posłanie do nich kandyda
tów Frontu Jedności Narodu, ludzi 
uczciwych, gospodarnych i umie
jących pracować, oddanych władzy 
ludowej i mających doświadczenie 
w pracy społecznej, jeszcze bar
dziej pogłębi faktyczne ludowładz- 
two i socjalistyczną demokrację.

W 1957 r. nastąpiła pewna po
prawa również w sytuacji gospo
darczej, aczkolwiek pozostaje ona 
wciąż jeszcze trudna. Polepszyło 
się zaopatrzenie przemysłu w pod
stawowe surowce. Wzrosły zapasy 
niezbędne dla należytego działania 
całej gospodarki narodowej. Wzro
sła produkcja.

Poprawę przyniosła na wsi nowa 
polityka rolna. Zmieniło się samo
poczucie chłopów, nastąpił wzrost 
produkcji, zarówno w indywidual
nych gospodarstwach chłopskich 
jak i w spółdzielniach produkcyj
nych oraz w państwowych gospo
darstwach rolnych.

W toku realizacji jest reforma 
handlu państwowego i spółdzielcze
go, która powinna polepszyć zaopa
trzenie ludności miast i wsi. W ra
mach zakreślonych polityką partii 
i rządu stworzono także warunki 
dla rozwoju uczciwego rzemiosła, 
uczciwej wytwórczości prywatnej i 
uczciwego prywatnego handlu. Rok 
1957 był rokiem konsekwentnej re
alizacji programu i linii politycz
nej VIII Plenum.

Jednocześnie był to rok porząd
kowania szeregu pojęć zawartych 
w tym programie. Tak np. trzeba 
było uporządkować pojęcie prawo
rządności socjalistycznej. Znaleźli 
się bowiem ludzie, którzy prawo
rządność potraktowali jako sprawę 
dotyczącą tylko władzy państwo
wej w jej stosunkach z obywatela
mi. IV umysłach takich ludzi pra
worządność kojarzyła się z zachętą 
do łamania prawa, do kradzieży i 
innych przestępstw, do przeciwsta
wiania się władzy państwowej. Ta
kie pojmowanie praworządności 
musiało być zlikwidowane.

Trzeba było również uporządko
wać pojęcie demokracji socjalisty
cznej. Jedni bowiem wkładali w to 
pojęcie treść anarchistyczną, inni 
usiłowali użyć socjalistycznej demo

kracji jako oręża walki z socjaliz
mem. Sprawy te zostały uporząd
kowane na IX 1 X Plenum Komi
tetu Centralnego partii.

Proces rozwoju demokracji socja
listycznej z natury rzeczy musi być 
długotrwały. Jest to bowiem pro
ces kształtowania nowego, socjali
stycznego społeczeństwa. Praktyka 
roku 1957 dowodzi, że proces ten 
się rozwija, że coraz większa liczba 
ludzi wciągana jest do udziału w 

bezpośrednim zarządzaniu pań
stwem i gospodarką uspołecznioną. 
Tempo tego procesu uzależnione 
jest od wielu czynników, wśród 
których najważniejszy bodaj jest 
czynnik świadomości społecznej i 
rozumu politycznego szerokich rzesz 
narodu.

Trzeba abyśmy wszyscy zdawali 
sobie w leini sprawę z tego, że za
kres socjalistycznych swobód wol
nościowych będzie tym szerszy, im 
większe będzie w narodzie poczu
cie dyscypliny społecznej. Bez dy
scypliny nie ma bowiem wolności 
i demokracji. Swobody wolnościo
we, u których podstaw nie leży 
dyscyplina społeczna, obracają się 
przeciwko narodowi, nie służą, lecz 
szkodzą interesom ludzi pracy. Czy 
W' roku, który za kilka godzin nas 
opuści, mieliśmy przejawy braku 
dyscypliny społecznej?

Mieliśmy. I wciąż jeszcze mamy 
ich niemało.

Rzućmy okiem np. na naszą go
spodarkę narodową. Cieszymy się 
wszyscy z osiągnięć, jakie w tej 
dziedzinie dał nam rok 1957. Plany 
produkcji zostały przekroczone, 
wzrosły pokaźnie średnie zarobki. 
Ale bądźmy szczerzy, powiedzmy 
sobie prawdę. Plan produkcji na 
rok 1957 był ustalony zbyt nisko, a 
globalna suma wzrostu wypłat wy
soko przekroczyła sumę wartości 
wzrostu produkcji. Wskutek tego 
byliśmy zmuszeni importować na 
kredyt znaczne ilości surowców i 
towarów konsumpcyjnych.

Kredytowy import mógł być po
ważnie zmniejszony, gdyby we 
wszystkich zakładach pracy pano
wało powszechnie poczucie dyscy
pliny pracy, które wypływa z po
czucia dyscypliny społecznej. Ta 
dyscyplina szwankowała, niestety, 
w wielu zakładach. Najjaskraw
szym tego wyrazem, to panoszące 
się szeroko „bumelanctwo“, lekce
ważenie obowiązku pracy, symula
cja chorób. Straty poniesione tylko 
z tego tytułu liczą się na miliardy 
złotych.

Przejawy braku poczucia dyscy
pliny społecznej występowały rów
nież w takich formach jak zalega
nie z podatkami, niewywiązywanie 
się z dostaw obowiązkowych, łama
nie dyscypliny finansowej, niesza- 
nowanie mienia społecznego, nie

stosowanie się do przepisów po
rządkowych itp.

Słuszna i sprawiedliwa krytyka 
jest nie tylko dopuszczalna, lecz i 
pożądana. Skorzystałem więc z te
go prawa przysługującego wszyst
kim obywatelom. Jednak ta kryty
ka występujących tu i ówdzie prze
jawów braku dyscypliny społecz
nej nie byłaby ani słuszna, ani 
sprawiedliwa, gdyby nie podkre
ślić jednocześnie, że klasa robotni
cza jako całość oraz olbrzymia 
większość narodu dała liczne do
wody politycznej świadomości i dy
scypliny społecznej.

Ta świadomość i dyscyplina wy
kazana na wielu przykładach, szcze
gólnie na przykładzie wyborów do 
Sejmu pozwoliła pokonać wiele 
politycznych i gospodarczych trud
ności, w które obfitował rok 1957. 
Kiedy dzisiaj zamykamy ten rok, 
pragnę w imieniu Polskiej Zjedno
czonej Partii Robotniczej, a także 
w imieniu Zjednoczonego Stronni
ctwa Ludowego i Stronnictwa De
mokratycznego, oraz w imieniu 
władzy ludowej złożyć gorące po
dziękowanie tym wszystkim oby
watelom, którzy swoją pracą i swo
ją polityczną postawą przyczynili 
się do rozwoju gospodarki narodo
wej, do ustabilizowania sytuacji 
politycznej w kraju, do umocnie
nia socjalizmu ł do wzrostu siły 
Polski Ludowej.

Za kilka godzin wejdziemy w 
Nowy Rok, który obejmie swoje 
panowanie. Wiążemy z nim nadzie
je dalszej poprawy bytu, usunięcia 
wielu niedostatków naszego życia. 
Nadzieje te mogą się stać realną 
rzeczywistością tylko wówczas, kie
dy towarzyszyć im będzie twarda 
wola i ofiarna praca milionów lu
dzi.

Są realne możliwości dalszej po
prawy bytu ludzi pracy. W naszej 
gospodarce narodowej tkwią bo
wiem wielkie, nie wykorzystane 
dotychczas rezerwy. Wiele zakła
dów pracy nie wykorzystuje w peł
ni swoich możliwości produkcyj
nych, mimo że posiada ku temu 
niezbędne warunki. W wielu za
kładach istnieją poważne nadmiary 
sity roboczej. Szeroko jeszcze wy
stępuje zjawisko marnotrawstwa 
surowców i materiałów. Wszystko 
to hamuje wzrost produkcji, po
draża jej kosziy, zmniejsz* wy
dajność pracy. Te hamulce i prze
szkody mogą zniknąć, można je 
usunąć. Trzeba tylko chcieć.

Nie ma takich cudownych sposo
bów, aby zwiększać konsumpcję i 
dochody ludności w stopniu prze
kraczającym wzrost produkcji i do
chodu narodowego. Pożyczki i kre
dyty zagraniczne mają to do siebie, 
że trzeba je spłacać. Aby lepiej 
żyć, musimy lepiej pracować, le
piej gospodarzyć, lepiej organizo
wać pracę. Musimy oczyścić kraj
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Czytelnikom i Przyjaciołom naszego pisma, wszystkim  
ludziom pracy w Polsce wiele szczęścia w Nowym Roku

ż y c z y  ze s p ó ł „ Ż Y C I A ”

marnotrawstwa, złodziejstwa I 
wszelkich nieprawości. Trzeba, aby 
w najszerszych warstwach narodu 
obudził się dobry, szeroko roz
powszechniony w wielu krajach 
nawyk oszczędzania. Możemy zna
cznie mniej wydawać na wódkę, 
wielu ludzi może zmniejszyć i inne 
swoje wydatki, a miliony i miliar
dy zaoszczędzonych złotówek prze
znaczyć na budowę własnych mie
szkań.

Jeśli w nadchodzącym 1958 roku
pójdziemy wszyscy po tej drodze, 
bedzie to oznaczać, że kroczymy 
drogą, która prowadzi do urzeczy
wistnienia realnych nadziei na dal
szą poprawę bytu ludzi pracy.

Stając u progu 1958 roku, patrzy
my w przyszłość naszego kraju z 
optymizmem. Polska, mimo wszel
kie trudności, idzie naprzód wraz 
z wielką światową rodziną krajów 
socjalistycznych. Rok dobiegający 
końca był świadkiem wzmocnienia 
się międzynarodowej pozycji i zna
czenia naszego kraju. Umocniły się 
braterskie więzi łączące nasz kraj 
ze wszystkimi krajami wspólnoty 
socjalistycznej na podstawie rów- 
nych praw i poszanowania suwe
renności. Nabrały Jeszcze większej 
siły sojusz i przyjaźń łączące Pol
skę z pierwszym, najpotężniejszym 
krajem socjalistycznym — Związ
kiem Radzieckim.

Najbardziej znamiennym pód 
każdym względem wydarzeniem 
1957 roku były sputniki. Ten rok 
pod tym imieniem wejdzie do hi
storii. Wyrzucenie przez człowieka 
sztucznych satelitów Ziemi dowo
dzi, że przed ludzkością otwierają 
się niezmierzone wprost perspek
tywy rozwoju.

Perspektywy te zaciemnia Jednak 
skomplikowana I najeżona niebez
pieczeństwami sytuacja międzyna

rodowa. Niebezpieczeństwo wojny, 
zwiększane nowym wyścigiem 
zbrojeń, wciąż jeszcze wisi nad 
światem. Z drugiej strony idea po
kojowego współistnienia, likwida
cji bloków militarnych, zakończe
nia wyścigu zbrojeń i jedynie po
kojowego współzawodnictwa mię
dzy socjalizmem a kapitalizmem 
— zatacza coraz szersze kręgi. Nur
tuje narody całego bez wyjątku 
świata i dociera nawet do niektó
rych kół rządzących w krajach ka
pitalistycznych. Dlatego wierzę, że 
uda się skierować świat w orbitę 
pokojowego rozwoju, jak nawołuje 
Apel Pokoju 64 partii komunisty
cznych i robotniczych. Naród pol
ski pragnie gorąco z głębi przeży
tych cierpień zwycięstwa idei po
koju. Temu pragnieniu państwo 
nasze dało konkretny wyraz, wy
suwając plan utworzenia strefy 
bezatomowej, która objęłaby oby

dwa państwa niemieckie, Polskę 1 
Czechosłowację. Temu pragnieniu 
daliśmy I dajemy wyraz, dążąc 
konsekwentnie do poprawy stosun
ków i rozszerzenia wszechstronnej 
współpracy ze wszystkimi państwa
mi świata, bez względu na różnice 
ustrojowe.

O b y w a te le !

Z pierwszych dnuil

1058 roku
Polonezem 1 calypso, oberkiem i 

rockn‘rollem witała Warszaw7a No
wy Rok 1958.

W znakomitym nastroju bawili 
się „ojcowie miasta" w salach co- 
razziańskiego pałacu, profesorowie 
i studenci — w auli Politechniki 
Warszawskiej (w bufecie wyłącznie 
wino!), w Pałacu Sportowym i w 
„Stodole". Tu na bawiących się 
czekała niebywała atrakcja — lo
sowanie samochodu Wartburg. „Po
jemny" PKiN zmieścił uczestników 
aż 6 zabaw sylwestrowych. Rewią 
najpiękniejszych toalet, smokingóv 
1 fraków stał się wr tym roku ba* 
w Filharmonii Narodowej.

U „Plastyków" i „Dziennikarzy*
Jak zwykle zobaczyliśmy najprzed
niejsze pędzle, najświetniejsze pió 
ra i... największych snobów.

Na pustoszejących przed północą 
ulicach spotkaliśmy jednak ludzi 
którzy — aby inni mogli się bawić 
— musieli pełnić swoje obowiązki 
U zbiegu Alej i Marszałkowskiej 
spotkaliśmy patrol MO, w pobliżu 
Hożej minęła nas karetka Pogoto
wia Ratunkowego, przez caią nor 
trwał dość intensywny ruch tram
wajowy.

W chwili, kiedy piszemy te sło 
wa, sylwestrowe warszawskie sza 
łeństwo sięga zenitu. Więc i Was' 
sprawozdawcy na kilka godzin za
mykają notesy i nareszcie zaczy
nają się bawić. Obszerny reportaż 
z sylwestrowej nocy w Stolicy 
przeczytacie w jutrzejszym nume
rze „Życia".

(er—akz)

STARY ROK się kończy. Byłby 
czas, aby poświęcić mu w spo

koju parę pożegnalnych myśli. Wy
chodzę wieczorem ze wsi znajomą 
ścieżką na pole. Pogoda... Ach, tru
dno dziś nawet pogodę nazwać wła
snymi, zwykłymi słowami: pamięć* 
nie może wyzbyć się fachowych o- 
kreśleń PIHMu, którymi łatwo 
szermować, a które trudno do koń
ca wyrozumieć, przepowiedni kun
sztownych, a równie zawodnych jak 
chłopskie pogaduszki.

W ubiegłym roku silniej jesz
cze niż w poprzednich zaznaczyła 
się inwazja na.iabstrakcyjniejszych 
spekulacji fizyko-chemiczno-mate- 
matycznycb na życie codzienne spo
łeczeństw. Coraz częściej myśleć 
musimy pojęciami sprzecznymi z o- 
czywistym świadectwem zmysłów. 
A to chyba jakoś na nas wpływa. 
Idę przez pole i postrzegam: grunt 
pod nogami nieruchomy, a po zi
mowemu twardy, w powietrzu ci
sza absolutna.

A przecież wiem, że to wszystko 
lipa. I ja, i ścieżka, po której cho
dzę, pędzimy wokół ziemskiej osi 
z szybkoścą samolotu pościgowego; 
zarazem, wraz z Ziemią, ze stokroć 
jeszcze większą prędkością zbliżam 
się do noworocznego punktu jej 
orbity, a równie szybko, wraz z 
całym układem słonecznym gnam 
ku gwiazdozbiorowi Herkulesa. Nie 
koniec na tym. Prócz tego, jeszcze 
dziesięćkroć prędzej krążę dokoła 
pewnego punktu Drogi Mlecznej, 
położonego gdzieś w konstelacji 
Strzelca!

Cisza? Jaka tam cisza, to tylko 
niedołęstwo moich uszu. Wokół 
mnie i przeze mnie krzyżują się 
tysiące audycji radiowych, przemó
wień noworocznych we wszystkich 
językach, ryczą setki orkiestr jaz
zowych, śpiewaczki zdzierają płuca 
aktorzy wcielają się w postacie wy
myślone przez całe pułki dramatur
gów i wodewilistów. spikerzy cza
rują aksamitnym głosem: telegra
fiści wzywają pomocy nerwowym' 
znakami Morse‘a na gnanych sztor
mem statkach; promienie kosmicz
ne przedzierają się przez atmosfe
rę, aby wyćwierkać się dowoli w

Władysław Kopaliński

Choćby na pół człowieka!
skomplikowanych aparaturach ba
daczy; na radarowym podsłuchu 
gdakają sygnały z odległych wszech- 
światów-mgławic: muzyka sfer,
śpiesząca z nowinami sprzed setek 
milionów lat.

Pod nogami mam nie twardy 
grunt, ale potworną pustkę, w któ
rej szaleńczo wirują niewidzialne 
pyłki o nazwach niedawno dopiero 
wymyślonych przez małą grupkę 
maniackich profesorów. Pewien ga
tunek tych pyłków — neutron, od
kryty w lutym 1932 — wtrącił nas, 
z pieca na łeb, w sam środek epoki 
atomu.

Tak wyglądają dziś spokojne spa
cery I

*
To jest sprawa dość istotna, że 

w coraz większym stopniu o losach 
naszych decydują moce, których 
większość ludzi nie rozumie zupeł
nie; z reszty — lwia część ma o 
tych sprawach wyobrażenie mętne 
uproszczone i zwulgaryzowane. W 
rezultacie — zasadnicza warstwa 
łudzi wykształconych przyjmuje na
ukę na wiarę. Na wiarę w cuda 
akceptowane przez speców. Jesteś
my gotowi uwierzyć zarówno w roz
szerzanie się wszechświata, jak i 
w latające talerze z Marsjanami. 
O naszej reakcji decydują intona
cje głosu uczonych. Gdy mówią se
rio — i my przyjmujemy to serio. 
Gdy wątpią — i my wątpimy. O- 
statnio zaczynają odstępować od 
teorii rozszerzania się wszechświa
ta. Cóż robić? I my się od mej 
odwracamy Podobnie pies, nie ro
zumiejąc słów, a domyślając się 
ntencji. słucha głosu swego pana. 
Jto w jakiej znaleźliśmy się nie
doli.

Nawet mężowie stanu, na których 
•ipoczywa ciężar odpowiedzialność’ 
za losy narodów, nie mogą znać 
istoty spraw, a tylko ich praktycy 
ne konsekwencje. >? \  - ■.

Chciałoby się rzec — wszystko to 
już było. Od astronomów babiloń
skich zależał bieg życia państwo
wego i religijnego, gdyż oni tylko 
znali się na kalendarzu i ruchach 
planet. Ale znali się niezbyt dobrze. 
Gdy zjawiska niebieskie nie słucha
ły ich prognozy, nie naruszało to 
ich nieomylności. Odpowiedzialność 
ponosiło niebo. Król odbywać mu
siał w takim wypadku pokutę. Za
chowały się gliniane tabliczki z ko
respondencją między astronomem i 
królem. Astronom pisze: „15-go mia
ło być zaćmienie księżyca. Wstawa
łem w nocy siedem razy, ale za
ćmienia nie było. Dalsze wiadomości 
nadeślę później". Kiedy indziej pi
sze kancelaria królewska: „Król 
jest oburzony z powodu przedłuża
jącego się postu i pyta, kiedy na
reszcie księżyc stanie na nowiu". 
Biedny król!

Średniowieczem rządziły przepo
wiednie astrologiczne. Całe chrze
ścijaństwo drżało przed koniunkcją 
planet. Siedmiokrotna koniunkcją z 
roku 1186 przynieść miała straszli
we burze i katastrofy. We wszyst
kich krajach budowano schrony 
podziemne. Cesarz Bizancjum kazał 
powyjmować okna i zabić deskami 
otwory okienne. Arcybiskup Can- 
terbury zarządził trzydniowy post. 
Fatalnego dnia była śliczna pogoda 
i zupełny spokój w naturze. 15 lu
tego 1524 nastąpiła szczególnie zło
wieszcza koniunkcją planet w zna
ku Ryb. Miała ona sprowadzić dru
gi potop. Sprzedawano dobytek, spi
sywano testamenty, wiele osób po
padło w obłęd. Mieszkańcy miast 
nadmorskich ładowali się na statki. 
Dnia tego nie spadła jednak ani 
kropla deszczu.

Czyżby postęp od tamtych cza
sów na tym miał polegać, że za
miast fikcyjnych gróźb nieba oba
wiać się musimy prawdziwych ka
tastrof, rozpętanych przez uczonych 
i polityków?

Ludzkość podzielona na dwa zwal
czające się obozy to przecież także 
obraz w dziejach nienowy. Wy
starczy przypomnieć okres wojen 
krzyżowych lub walki Kościoła ka
tolickiego z Reformacją. Te zwłasz
cza były niezwykle krwawe. A prze
cież zmagania owe, długotrwałe, to 
przybierające na sile, to słabnące, 
to wszczynane na nowo, przyniosły 
w wyniku niemałe korzyści obu 
stronom. Dzięki krucjatom Wschód 
i Zachód weszły z sobą w trwały 
kontakt handlowy, kulturalny i cy
wilizacyjny. Wynikiem walk mię
dzy obozem katolickim i różnowier- 
czym był w końcu wzrost wolności 
obywatelskich, podważenie dogma
tycznych autorytetów, laicyzacja ży
cia, swobodniejszy rozwój nauki. 
Żaden z tych obozów nie osiągnął 
ostatecznego zwycięstwa nad swoim 
przeciwnikiem. Hasła i cele wy
praw i kampanii wytarły się i zu
żyły, aby l czasem zniszczeć i zde
materializować się kompletnie. U- 
kłady doprowadziły do wzajemnej 
tolerancji. Imiona wodzów i miej
sca bitew przeszły do podręczników 
szkolnych ku utrapieniu uczniów.

Obecny spór dwóch systemów 
różni się od tamtych zbyt zasadni
czo, aby można było myśleć na se
rio o jakichś paralelach historycz
nych. Ale jedna z najcharaktery- 
styczniejszych różnic jest właśnie 
dziełem ostatnich niewielu lat, a 
w największej mierze — roku, któ
ry mija. Polega ona na tym, iż 
obecnie zbrojne starcie między sy
stemami o tyle nie ma sensu, że 
gdyby nawet w jego wyniku je
den z sysremów zwyciężył, wątpić 
należy, czy ostałoby się jakieś zor
ganizowane społeczeństwo, które by 
mogło go stosować. A w braku lu
dzi użyteczność najlepszego nawet 
porządku społecznego staje się dość 
problematyczna.

Żegnając Stary Rok chciałoby się 
wiedzieć, co z niego najbardziej się 
na przyszłość upamiętni. Głównym 
wydarzeniem będzie, rzecz chyba 
oczywista, data 4 października. Za
wiera się w niej bowiem i rozpo
częcie się ery planetarnej i pierw-

(DOROflCZENIE NA STR. 2)

W imieniu Komitetu Centralne
go 1 w imieniu własnym składam 
Wam serdeczne życzenia noworocz
ne. Życzę Wam szczęścia i pomyśl
ności w Waszym życiu. W tym ży
czeniu zawiera się wszystko. A 
szczęście i pomyślność każdego z 
nas zależą przede wszystkim od 
utrzymania pokoju w świecie, od 
rezultatów naszej własnej pracy, 
od rozwoju ł siły naszej Rzeczypo
spolitej Ludowej.

Składam również najlepsze ty
czenia noworoczne wszystkim Po
lakom rozsianym po całym świecie. 
Jesteście nam bliscy. Polska o Was 
nie zapomina i nie zapomni. Wie
rzymy, że i Wy nie zapomnicie 
swej ziemi ojczystej, mowy pol
skiej, że w Waszych sercach nie 
wygasną polskie uczucia. Niektórzy 
z Was żywią takie czy inne uprze
dzenia polityczne wobec Rzeczypo
spolitej Ludowej. Ale Polska jest 
tylko jedna. Polska jest tu — mię
dzy Bugiem a Odrą i Nysą Łużyc
ką. Nigdzie indziej. Trzeba bronić 
jej praw gdziekolwiek by się było. 
Trzeba bronić jej miejsca w Eu
ropie i w świecie. Trzeba jej do
chować wierności 1 solidarności. 
Trzeba dbać o jej dobre imię, jej 
rozwój i pomyślność.

O b y w a te le ! R od acy !  
Ż yczę W am  szczęśli*  
w e g o  N o w eg o  Roku*

DZIŚ W  TELEWIZJI
Fragmenty przemówienia nowo

rocznego Władysława Gomułki na
da Telewizja Warszawska dziś o 
godz. 18 15.

— 0 z i i  —

8 stron  
Dodatek Ilustrowany

C e n a  7 0  gr.

P IS ZĄ  I R Y S U J Ą :
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K a r c z
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S k u p iń sk i
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Str. 4 ŻYCIE WARSZAWY

Niektóre Polaków strapienia — uizór 58

VTO JEDYNE PYTANIE•  •  •

Hanna K rail i J e rzy  S zp e tk o w icz 21

r \ 0  RODAKÓW WIELKICH I ZWYCZAJNYCH, Sławnych i Niezna-
nych, przeważnie do Trzeźwych i Płci Obojga zwróciliśmy się z ty

mi słowy:

— Przeprowadzamy dla „Życia Warszawy" ankietę noworoczną. Bę
dzie się nazywała „To jedyne pytanie". Otóż, proszę sobie wyobrazić, 
że ma Pan (Pani) szansę uzyskania prawdziwej, ścisłej odpowiedzi na 
jakieś jedno jedyne pytanie. Jakie pytanie zadałby Pan, gdyby 
szansa ta była rzeczywista, no, gdyby zamiast dziennikarzy z identycz
ną propozycją zwróciła się do Pana np. Wyrocznia Delficka lub 
ktoś równie solidny z tejże branży. A więc jedno pytanie, godne nad
zwyczajnej, niepowtarzalnej okazji.

Prócz ochów i achów usłyszeliśmy pytania. Gotowe i te wymyślone 
przez noc, zgrabne i „jak leci", podchwytliwe i jednoznaczne, żartobli
we i całkiem serio.

Parę osób uznało się „ponad to", parę zrezygnowało z szacunku dla
wielkiej swej powagi.

ZWIERZENIA AUTORSKIE: uknuliśmy brzydki spisek przeciwko 
dzisiejszym nastrojom, podobno nienadzwyczajnym. Ze spotkania dwóch' 
ziomków nie wynika dziś kłótnia jak dawniej, nie — dyskusja, jak to 
było wczoraj. Kiedy zejdzie się dziś dwóch Polaków urządzają seans 
biadań w płaszczyźnie astronomicznej, gastronomicznej i modelowej.

Postanowiliśmy zbadać ile w tych nastrojach przyzwyczajenia i ma
niery, a ile rzeczywistych strapień.

£ < > i

Wybraliśmy pytań 58, na cześć nowego roku. Ułożyliśmy je w grupy 
kierując się bądź tematem, bądź rodzajem pytania, a wszystko to ku 
wygodzie wyrozumiałego Czytelnika. Prezentujemy mu za to od razu’

WEJ: Kiedy ludzie'potrafią się 
odmładzać?
9  9  MOJA KRAWCOWA: Czy na-
^ ^ s z a  medycyna dojdzie do tego, 
że potrafi leczyć raka?

MODELOWE

ty q INŻYNIER-MECHANIK: Dla-
^•'Y czego w naszym zakładzie kil
kadziesiąt osób zarrabia więcej niż 
dyrektor naczelny?
ty a OFICER ŚLEDCZY MO: Kiedy 
^  Oprawo działać będzie nieu
chronnie?
ty r  ZONA AMANTA FILMOWE-
^  ^  GO: Czy w wyjazdach za gra
nicę będą mogły uczestniczyć rów
nież żony?
ty r  STEFANIA GRODZIEŃSKA: 
^-Oczy nasze dziś ma jutro?

PRZECHODZIEŃ PROWINCJO
NALNI: Czy wskrzeszenie ini

cjatywy prywatnej (w dotychczaso
wym wydaniu) przyniosło więcej 
Szkód, czy korzyści?

27

90 WŁAŚCICIEL PRYWATNEJ 
BUDKI Z WARZYWAMI: Dla

czego hurtownię obowiązuje ten 
sam cennik jak mnie? Jaki mogę 
mieć zysk, skoro dochodzą jeszcze 
koszty transportu?
ty q  PROF, OSKAR LANGE: Pracu-
^ - 'ję .  Doprawdy nie mam czasu 
zastanawiać się nad pytaniami...

PYTANIA MARZYCIELSKIE

JERZY PUTRAMENT: Kiedy 
ten naród przestanie pić?

O Pu. A 
"  Kiedy

JAN SZCZEPAŃSKI:
zostanie wynaleziony 

środek na łysinę?

O WOŹNA: Jak podzielą fundusz 
^  zakładowy?

A REPORTER: Kiedy pewien po- 
pularny Polak zgodzi się udzie

lić mi wywiadu, który byłby naja
trakcyjniejszy z możliwych w kra
ju i najbardziej oczekiwany?

OSTATECZNE

r  WŁADYSŁAW BRONIEWSKI:
^  Chcę żeby zapanował pokój, bo 
wtedy zwycięży socjalizm. Czy tak 
się stanie?
r  ADAM WAŻYK: Czy wojna 
^  może wybuchnąć przez niepo
rozumienie dyplomatyczne lub prze? 
techniczny przypadek?

WOŹNA SZKOŁY NA KAWEN-
CZYŃSKIEJ: Czy mój syn

szczęśliwie odsłuży wojsko i wróci 
zdrów i cały do domu, czy będzie 
spokój na świecie?

pod figurą, w południe? Czy w ogó
le będą Mizery Wielkie, figura i 
data?

DOCIEKLIWE

"I 9  PROF. UNIWERSYTETU RO- 
1 ^  BOTNICZEGO: Kiedy moje sło
wa pokryją się z czynami?

1 q LEOPOLD TYRMAND: Kiedy
1 O będzie lepiej?

•i a STANISŁAW CAT - MACKIE-
* * WICZ: O ile w przyszłym roku 
będzie gorzej?

30
lu?

31

będzie odwrotna strona meda-

OSOBISTE

ftadzymińska): Czy zrobię ma-

15WANDA WIŁKOMIRSKA: Do
kąd zmierza ludzkość?

7

o MŁODY DZIENNIKARZ (lat
O 25): Czy staruszka Ziemia wy
trzyma próbę broni ostatecznej?
Q BARBARA HESSE - BUKOW-
y  SKA: Czy przeżyję jeszcze jed
ną wojnę?
•i rv MŁODY CZŁOWIEK: Czy
A'-/ komunizm jest osiągalny?

AUTOR SATYRYCZNY: Co
będzie się działo 1 stycznia 

1999 roku w Mizerach Wielkich,
11

1 r  KAZIMIERZ BRANDYS: Kiedy 
^  pisma znowu będą interesujące 

(łącznie z „Życiem Warszawy")?

i  n  TOKARZ Z FSO: Kiedy robot- 
-*■ ‘ nik będzie mógł uczciwie zaro
bić na własny domek?

ZARADNE

t o PROF. JULIAN HOCHFELD:
•lO jak to zrobić, żeby ludzie w 
Polsce mieli poczucie proporcji?

1 q  PROF. CZESŁAW BOBROW- 
y SKI: Co należy zrobić, żeby 

odczucie przez społeczeństwo zmian 
stopy życiowej zgadzało się z o- 
biektywnymi danymi statystyczny
mi?

ODWIECZNE

9  a  GOSPODYNI DOMOWA Z 
PRAGI (godz. 21): Gdzie w tej 

chwili jest i co robi moją starsza 
córka? Wyszła z domu o piątej...

turę?
q  9 PROF. JERZY HRYNIEWIEC-

(architekt): Kiedy będziemy 
mieli prawdziwe odpowiedzi na 
wszystkie dręczące nas pytania?
O o SIOSTRY ALBERTYNKI PO- 

ó  SŁUGUJĄCE UBOGIM — sio
stra Zyta: Jaka jest najważniejsza 
zaleta dobrej pielęgniarki?
O A DZIAŁACZ Z RADY ROBOT- 
^^N ICZEJ: Kiedy w ważniejszych 
sprawach będziemy się widywać z 
ministrem, a nie z resortową 
„skrzynką pocztową"?
O r  PEWIEN REDAKTOR NACZEL- 
O O nY: Czy w przyszłym roku o- 
siwieję jeszcze bardziej (jeśli jest 
to w ogóle możliwe)?

, BYTOWE

O/r PALEJ EUGENIA (Chiromant- 
v̂ '^ka, która — jak głoszą świeże, 
chędogie afisze — naukowo odga
duje przyszłość, charakter i prze
znaczenie):

Czy w Polsce ludowej 90-procen- 
towa inwalidka znajdzie sprawie
dliwość, czy nie?
D 7  CHŁOPCY PALĄCY PA- 
°  ‘ PIEROSY W BRAMIE: Czy
wygramy w Totka?
DO PANI W FRZEDSWIĄTECZ- 
00  NEJ KOLEJCE PO RYBY:
Czy tych karpi starczy jeszcze dla 
mnie?
o q  PANI Z MIĘDZYMIASTO-
'Y y  WEJ: Co mąż ma zrobić, że
by otrzymać mieszkanie?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)
A teraz może coś o sytuacji międzynarodowej? 

(pyta red. G. Jaszuński)
KRASICKI:

I na lądzie, i na morzu —
Wszędzie bieda mój Grzegorzu.

Próbne wybuchy wodorowe?
KUZMIAN:

Wyjrzała jędza niezgody,
A oto żywioły w sporze:
Ryczy powietrze i morze,
Chwieje się świat — drżą narody.

Sputniki? (pyta redaktor X.)
SŁOWACKI:

Nawet pić będę z tobą i odprawię 
Nie wprzód, aż twoje rubinowe lice 
Podobne będzie piwonii, aż w stawie 
Moim zobaczysz całe trzy księżyce.

Nasi za granicą?
GÓRECKI:

Ale te polskie panki, których co rok roje, 
Paryżu! przez ulice przelatują twoje —
Muszą wszystkie aktorki z lóż lorynetować,
I od sklepu do sklepu biegać za kupnami,
By się w Polsce z nowymi pokazać modami.

Cóż o Warszawie? (pyta red. Ryszarda Kazimierska) 
NIEMCEWICZ:

Brudy,
Powszechne narzekania i prywatne nudy;
Jak nieświeże, jak dzikie społeczeństw dobranie, 
Rzadka tam bardzo grzeczność, jedne plotki tanie;
Że Warszawy nie lubię, nie masz w tym mej winy. 

NARUSZEWICZ:
Przychylną niebian litościwych sprawą 
Lepsze cię losy czekają, Warszawo!

Stan zabytków w Polsce?
MICKIEWICZ:

Zwalone pod nogi,
Wbite do ziemi
Między ciernie, między głogi!
Wysmukła trawa powiewa nad niemi.

Tu padło pytanie o pewien instytut naukowy (nazwę 
przemilczamy).

GÓRECKI:
Odgadnąć hieroglify to są małe sztuki;
Lecz będą łzmąć głowy kiedyś nasze wnuki, 
Dlaczego to dzisiejsza wszechnica słynęła,
W której tulu uczonych, a żadnego dzieła.

Co o naszym czytelnictwie?
WĘGIERSKI:

Co się toczy na me oczy,
Książkę czyta Sarmata.!

Nasza awangarda poetycka? (pyta red. August Gro
dzicki)

BRODZIŃSKI:
Dziwnie się to razem zrosło:
Z najszlachetniejszą sztuką najlichsze rzemiosło. 
GÓRECKI:

Wy, co Polskę dziwicie wierszem nierymowym!
Próżno zawiść powstaje przeciw rzeczom nowym; 
Prawo z wami, wyraźnie mówi statut Feba:
„Gdzie sensu nie ma i rymów nie trzeba".

A o pewnym pamflecie literackim, znanym nawet 
za granicą?

JASIŃSKI:
Tak na świecie największy często talent spada: 
Rzadko ten to przebaczy, co sam nie posiada.

A w ogóle o krytyce?
GÓRECKI:

Niech jeszcze dobre niebo tym Polskę obdarzy,
By miała mniej krytyków, a więcej pisarzy.

Co o środkach antykoncepcyjnych? (pyta red. Mir- 
Par)

JASIŃSKI:
Skoro się panna minie z kalendarzem,
A d i e u  słodycz ukochana!

0  Totku-lotku, Syrence itd.?
ZABŁOCKI:

Już też bym się miał wreszcie za cztery litery,
Z,a wielkiego prostaka, i głupca, i trutnia,
Żeby mnie ta omamić miała bałarnutnia.

1 jeszcze (szepce nieśmiało młodziutka redaktorka), 
coś o modzie, o workach"!

FREDRO:
Powiem szczerze:
Strach się żenić w takiej modzie!
Bo to człowiek, co tam bierze,
Dokumentnie znać nie może...
Panna w fałdach — to kot w worze.

Ostatnie pytanie i odpowiedź przyjęli wszyscy — 
i Wieszcze i redaktorzy — wybuchem wesołości. 
Wtem — stary zegar redakcyjny zaczął powoli i do
nośnie wybijać północ Nowego Roku. Goście spo
ważnieli nagle, pobledli, zamilkli. Zamilkł nawet roz
mowny Górecki.

Odezwał się za to niespodzianie najskromniejszy 
z Poetów, który dotychczas nie zabierał głosu — 

STANISŁAW JACHOWICZ:
Bije zegar godziny, my wtedy mawiamy:
„Jak też czas szybko mija!" A to my mijamy.

Zegar przestał bić. Spojrzeliśmy — stało przed nami 
dwadzieścia pustych foteli.

ZANOTOWAŁ WŁ. KOP.

KTOŚ — Z PRASY — WOJ
SKOWEJ: Gdzie ja wreszcie40

postawię ten telewizor?
a i  MŁODY MYŚLICIEL: Kiedy 
* nastąpi podwyżka?

42

KOSMICZNE

AMANT FILMOWY: Byłem 
ostatnio w Paryżu. Czy w 

przyszłym roku znów gdzieś w tak 
piękne strony wyjadę?
a o MŁODA POMOCNICA KRAW- 

CO WEJ: Czy Pan Bóg bardzo 
będzie się na mnie gniewał za to, 
że jakoś przestałam w Niego wie
rzyć?

a a  TADEUSZ FIJEWSKI: Co bę-
t: dzie za 50 lat z chuligań

stwem?

45 JÓZEF MACHNO (pierwszy 
sekretarz KW w Gdańsku):

Kiedy wystartuje trzeci 
Ziemi?

satelita

PYTANIA NA CZASIE

I w tej grupie pytań strapienia 
są na ogół zgodne z kompeten
cjami.

A A HUGON HANKE (były pre- 
mier emigracyjny): Czy nasza 

sytuacja wewnętrzna poprawi się 
W przyszłym roku?
a 7  ARTUR SANDAUER: Czy

‘ szybko opadnie żelazna kur
tyna między nami, a emigracją pol
ską?
ą  o ADOLF RUDNICKI: ??? —

Nie mam żadnych pytań do 
nikogo. Prawdziwe pytania czło
wiek zadaje tylko sobie. Inne — to 
informacje, żale lub obelgi.
A O MARIAN RENKE (działacz 

młodzieżowy): Jaki będzie
stan naszego ruchu za 5 lat?
r  A PROF. J. CHAŁASINSKI:

Czym wytłumaczyć to ogrom
ne zainteresowanie humanistów 
warszawskich i prasy dla „Kultury 
i Społeczeństwa" — czasopisma, 
które redaguję...?
r  i PROF. J. HURWIC: Kiedy 
'Y * wreszcie będzie uruchomiony 
w Polsce pierwszy reaktor jądro
wy?
i-9  JAN RYBKOWSKI: Jak za
'Y ż* rok będzie wyglądać nasza ki
nematografia, jako że pracuję przy 
kolejnej reorganizacji?
r o  LUDWIK STARSKI: Kiedy 

polskie filmy zaczną się podo
bać naszej prasie?

SZCZEGÓŁOWE

Nawet w gwiazdach dzisiaj — 
same wątpliwości:

r j  PROF. WŁ. ZONN (na dyżu-
rze w warszawskim obserwa

torium astronomicznym): Czy
wszechświat jest nieskończony?
r r  NAUCZYCIEL HISTORII: Jak 
'^'Y historia oceni ostatecznie po
stać Stalina?
r /7 LESZEK KOŁAKOWSKI: Ja-

ka jest treść zaginionych pism 
Benedykta Spinozy?

I jeszcze jedna klasyczna wąt
pliwość:

r y  WIESŁAW BRUDZIŃSKI: W
^  ‘ sprawach osobistych nie sko
rzystałbym z szansy poznania przy
szłości. Po co? Chci fr’bym natomiast 
wiedzieć, czy istniał Szekspir i czy 
to on napisał sztuki uchodzące za 
jego dzieła?
r o  KIEROWCA WOZU OSOBO-
OO \V E G O : jakie cyfry padną w 
najbliższej „Syrence"?

*

Nawet nie trzeba liczyć. Pokój 
na świecie, sprawy bytowe i lo
sy polskiego socjalizmu — oto 
trzy kwestie najbardziej istotne 
dla naszych rozmówców.

Słowem naród i tym razem nie 
zawiódł. Nie był zbyt dociekliwy, 
ani taki znów rewolucyjny, ani 
nawet tak kłopotliwy, jak oba
wiali się tego głośno zwierzchni
cy autorów, a w cichości ducha 
— sami autorzy.

Za przykładem wielu uczestni
ków ankiety, nie należy brać jej 
zupełnie serio.

A swoją drogą jak to dobrze, 
że nie obiecaliśmy udzielać od
powiedzi.

SYLWESTROWY WYWIAD
z Kazimierzem Rudzkim

Ą RTYSTĘ zastaję w skromnym, 
** jednookiennym mieszkanku na 
Mariensztacie. Mimo wczesnego po
południa pokój tonie w przyjem
nym półmroku. Gospodarz zajęty 
jest właśnie przeglądaniem gazet, 
piętrzących się przed nim na biur
ku.

...Tak, to on, poznaję go... Na 
pociągłej twarzy ten sam nos, na 
nosie okulary, na okularach... Otóż, 
na okularach nie kończył się ten 
nieprzeciętny człowiek. Dalej, hen, 
wyżej — czoło, przecięte bruzdami 
zmarszczek (to na pewno od my
ślenia — myślę sobie!), a jeszcze 
wyżej dyskretnie — rzekłbym... 
symbolicznie zaznaczone włosy. Re
szta, od nosa w dół normalnie po
myślana. Mała przerwa, poniżej in
teresująca kreska ust i jakże wyra
zista, choć nie pozbawiona śladów 
zmęczenia daleką podróżą — bro
da. Całość, skomponowana raczej 
zręcznie, zmusza mnie do wysiłku 
intelektualnego, i czuję, że powi
nienem zagaić rozmowę w sposób 
możliwie niebanalny.

— Witam serdecznie po powrocie 
z Ameryki — zaczynam zupełnie 
niespodzianym zwrotem, za to z 
uśmiechem pełnym radosnego za
żenowania.

Mężczyzna zza biurka zdjął oku
lary, dzięki czemu poczułem na 
sobie jego wzrok. — To pan... — 
powiedział ciepło i w tej samej 
chwili z prawej kieszeni spodni 
wyciągnął do mnie rękę. Ten pro
sty i jakże ludzki gest sprawił, że 
po chwili gawędziliśmy ze sobą, 
jak para dobrych p r z y ja c ió ł ,  k t ó 
rych nie dzieli nic, poza latarni, 
zainteresowaniami i sposobem ży
cia.

— Nie za ciemno tutaj na czy
tanie? — zapytałem z utajoną tro
ską w drżącym od wzruszenia gło
sie.

— Nie — usłyszałem męską od
powiedź. — Przecież architekci pro
jektując tę mansardę dbali słusz
nie o oszczędność światła i to 
oczywiście dziennego, ponieważ e- 
lektryczne podłączone zostało do
piero w jakiś czas po bezusterko- 
wym przekazaniu budynku. Zre
sztą mnie w tej chwili światło nie 
jest potrzebne. Nie było mnie dłuż
szy czas w kraju, i czytam teraz 
zaległe numery „Życia Warszawy”. 
A w piśmie tym wszystko napi
sane jest tak wyraźnie i jasno, że 
nic nie wymaga dodatkowego o- 
świetlenia. Poza tym...

— Cóż poza tym? — podchwyci
łem zręcznie nowy wątek tak cel
nie snuty przez artystę.

— ...poza tym, dzisiaj Sylwester, 
całonocne zabawy, lepiej teraz o- 
szczędzać, żeby starczyło do rana. 
Inaczej, powiedzą jeszcze, że przy
wiozłem z Ameryki jakieś obce 
zwyczaje.

— A czy tam nie wyłącza się 
światła w godzinach szczytowego 
napięcia? — zapytałem.

— Naturalnie, że wyłącza się, i 
to nawet dzisiaj o północy.

— Czyli jest tak samo jak u nas? 
— wtrąciłem wnikliwie. W pokoju 
zaległa cisza. Gdzieś z oddali sły
chać było szum wielkiego miasta i 
gniewne pokrzykiwania woźniców, 
popędzających na powiślańskim 
ślimaku konie, ciągnące spółdziel
cze furmanki, naładowane prywat
ną cegłą z państwowej budowy...

*
Artysta poczęstował mnie papie

rosem. Sam też zapalił MDM-a.
— Stęskniłem się za naszymi pa

pierosami — powiedział, smakując 
powoli wonny dyjnek.—A niech pan 
sobie wyobrazi, ‘ że i w Stanach 
Zjednoczonych i w Kanadzie pa
pierosy w rodzaju MDM-ów, to 
prawdziwy rarytas. Nie można ich 
nigdzie dostać.

— Czyżby amerykańskie były nie
dobre? — zapytałem.

T H E  D A I L Y

— Może nie tyle niedobre, co — 
inne, a na pewno o wiele bardziej 
niebezpieczne. Nie gasną... Położy 
pan papierosa na popielniczce, a on 
nic, tylko się pali... No i stąd tyle 
pożarów w Ameryce, a co za tym  
idzie — poważne uszczuplenie ma
jątku narodowego.

Byłem zaskoczony niezwykłą pro
stotą i zarazem głębią tego spo
strzeżenia. Człowiek ostatecznie 
sam jest palaczem, ale nigdy bym 
nie zdobył się na tak twórcze sfor
mułowanie. Postanowiłem wyko
rzystać sytuację.

— Niech pan opowie coś jeszcze 
o Ameryce, równie ciekawego i 
odkrywczego. Pan przecież jeździł 
razem z teatrem „W agabunda” 
przez 2 miesiące!

— Coś ciekawego o Ameryce? 
Proszę bardzo... otóż trzeba panu 
wiedzieć, że Ameryka to kraj o 
dużych możliwościach...

— Chwileczkę — przerwałem — 
niech to sobie zanotuję. Pan chyba 
rozumie, że dla naszych Czytelni
ków ..

— Rozumiem — uśmiechnął się 
pobłażliwie mój rozmówca. — Co 
pana specjalnie interesuje?

— A życie codzienne... jak tam 
wygląda? — postawiłem odważnie 
problem.

— Zycie codzienne? Nuda, szarzy
zna, banał, kompletny brak emocjo
nalnego kolorytu przy najprost
szych sprawach życiowych. Wcho
dzi pan np. do sklepu i cóż tam, 
ciekawego? Nic! Wszystko jest, o 
co się prosi... Przed sklepami — 
raczej pustki, czasem ktoś się ga
pi na wystawę. Czyżby brak zain
teresowania? Może, nie wiem... Tak, 
tak, niech pan nie patrzy na mnie 
takim zdziwionym wzrokiem... Pow
tarzam — żadnych emocji, żad
nych możliwości życia towarzyskie
go w plenerze. Przed sklepami pu
sto, a w sklepach — pełno... Co 
kraj, to obyczaj... Wchodzi pan do 
sklepu, cały personel uprzejmy i 
co? Jaki rezultat? Uprzejmość sta
je się cechą niewidoczną, a zanik 
uprzejmości — prowadzi do bruta
lizacji życia.... A my się na to nie 
zgadzamy i bardzo słusznie... U 
nas robi się konkursy na uprzejmą 
sprzedawczynię... Tam nikt na to 
nie wpadł... Mówię panu, nuda i 
szarzyzna... No i to, że w jednym 
sklepie może pan wszystko zała
twić... Cóż to za zubożenie życia i 
zawężenie perspektyw takowego!

— Przepraszam, wspomniał pan
0 uprzejmości... Może pan powie 
uprzejmie, czy mieliście, jako teatr 
duże powodzenie?

— Powodzenie? Szał!... Po przed
stawieniach wyprzęgano konie z sa
mochodów! A musi pan wiedzieć, 
że samochody, którymi jeździliśmy 
miały po paręset koni.

•— Niemożliwe! — zawołałem 
wstrząśnięty patriotycznym uniesie
niem.

— Proszę pana, tam wszystko jest 
możliwe! Drapacze chmur, Coca- 
Cola, autostrady, zimne piwo, pro
szę pana, pokaźna ilość samocho- 
dóio, Niagara na miejscu, niezależ
nie od bieżącej wody w hotelach! 
A w nocy, proszę pana, taki Nowy 
Jork, daję panu słowo honoru, lśni, 
proszę pana. rubinami milionowych 
świateł, a ulice opustoszałe, bo lu
dzie albo, proszę pana, w samocho
dach, albo na naszym przedstawie
niu! Czy pan ivie, kto stał przy 
kasie, żeby utrzymać porządek?

— Nie wiem — szepnąłem oszo
łomiony.

— To ja panu powiem! Jack Dem- 
psey i Joe Louis! Wystarczy?!? A 
pan się o powodzenie pyta?! Zre
sztą, cóż ja. będę panu opowiadał, 
proszę, niech pan czyta...

To mówiąc, znany ze skromności 
artysta wyjął z teczki egzemplarz 
nowojorskiej „The Daily Tribune”
1 wręczając mi wspomniany dzien
nik, powtórzył:

— Niech pan czyta!
Rzuciłem okiem na pierwszą ko

lumnę pisma i... Nie, nie, to nie do 
opowiedzenia, to musicie zobaczyć 
sami chociażby w reprodukcji foto
graficznej.

Oto, co zobaczyłem: (Patrz klisza 
obok). ^

Na dzisiaj chyba wystarczy, 
prawda?

A poważniej (w granicach moich 
skromnych możliwości!) o przeży
ciach amerykańskich — przy naj
bliższej okazji...

Tymczasem Drodzy Czytelnie}', 
najlepsze życzenia Noworoczne!

Wvw;ad z genialnym artystą 
przeprowadził:

KAZIMIERZ RUDZKI 
Fot. — L. Foaiel
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REMANENTY
PUBLICYSTY

Mieczysław t .  Rakowski

Słówko remanenty weszło na trwałe nie tylko do słownika, ale i do 
codziennego życia każdego obywatela Polski Ludowej. Może więc chy
ba i publicysta go użyć. Mój notatnik roku 1957 zapisany jest niemal po 
brzegi. Remanent przeprowadzony w nim wskazuje na istnienie pęta
nych nadwyżek, których autor nie zdążył upłynnić. Dziś zatem po
zwólcie mu to uczynić.

jem przez rzeczywiście szerokie rze
sze ludności.OPINIA publiczna domaga się“, 

„społeczeństwo żąda" — to ter
miny będące w codziennym użyciu. 

/Zastanawiałem się często, co jest 
Wiadome zawodowym politykom, 
rządzącym, o rzeczywistych nastro
jach społeczeństwa. Kiedyś pytałem 
znajomego wiceministra: skąd Pan. 
wie, że decyzje, jakie podejmuje Pań
skie ministerstwo, odpowiadają zain
teresowanym? Nie otrzymałem prze
konywającej odpowiedzi. Obawiam 
się, że w bardzo wielu wypadkach 
poglądy na temat tego, co sądzi o- 
pinia publiczna, powstają raczej 
przy pomocy dedukcji. Czyż rządzący 
nie odczuwają potrzeby niemal co
dziennego sprawdzania swego dzia
łania, poznawania skutków, jakie wy
wołuje takie lub inne posunięcie? 
Nie byłem nigdy ministrem, nie wiem 
więc, czy nieraz nie odnosi on wra
żenia, iż podejmuje decyzję w ciem
ności?. Że może się ona okazać strza
łem w watę?
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TYP działacza. W moim notesie 
mam zapisane następujące zda

rzenie. W listopadzie 1957 roku u- 
czestniczyłem w zebraniu aktywu 
partyjnego miasta wojewódzkiego, 
położonego na południowym krańcu 
Polski. Omawiano sytuację w partii 
po X Plenum. Wśród uczestników 
zebrania znajdował się urzędnik pań
stwowy, zajmujący dość odpowie
dzialne stanowisko w skali woje
wódzkiej. Dyskutowano między in
nymi o nastrojach w jednej z fa
bryk położonych na terenie tego wo
jewództwa. W pewnej chwili ów u- 
rzędnik państwowy oświadczył: ja 
wiem, co myślą robotnicy w tej fa
bryce i wiem, co można im dać do 
czytania, a czego nie...

Towarzysz ten swoje przemówienie 
rozpoczął od zaatakowania tych, 
którzy występują przeciwko uchwa
łom VIII Plenum Komitetu Central
nego.

3 «NIE spodziewam się cudów. Nawet 
najlepsza znajomość nastrojów 

społeczeństwa nie uchroni rządzących 
przed możliwością powrstania nieza
dowolenia wśród takiej lub inne gru
py społeczeństwa. Społeczeństwo, 
składające się z różnych klas i 
warstw, nie zawsze posiada wspólne 
interesy. A raczej tylko w wyjątko
wych wypadkach. Czy jednak właś
nie dlatego, że istnieją różnorodne 
sprzeczności w łonie społeczeństwa 
nie powinno rządzącym zależeć na 
tym, aby znali możliwie najdokład
niej poglądy określonych grup i 
klas? Tymczasem nie widać,* aby 
problemom badania opinii publicznej 
poświęcano należną uwagę. Myślę o- 
czywiście nie o partyzanckiej dzia
łalności redakcji gazet i Polskiego 
Radia, lecz o instytucie naukowym. 
Ponoć pierwsze kroki już się stawia, 
niemniej mam pytanie: dlaczego nie 
powstała u nas po Październiku ta
ka instytucja? Odnoszę wrażenie, że 
panuje jeszcze stale skłonność do 
traktowania nastrojów i poglądów 
społeczeństwa w sposób statyczny. 
!W dniach Vlii Plenum można było 
bardzo wyraźnie dostrzec, iż niemal 
całe społeczeństwo poparło ten kie
runek polityczny, który został ujęty 
W uchwałach październikowego ple
num. Ale już wówczas co dojrzalszy 
politycznie obywatel zdawał sobie 
sprawę, że program ten był popiera
ny z różnych przyczyn. Tym bardziej 
dziś, realizacja tego programu jed
nych zadowala, innych rozczarowuje. 
Znowu z różnych przyczyn.

■V DAJĘ sobie sprawę, że problem 
^  badania, sondowania opinii pub
licznej nie jest i nie może być le
karstwem na wszystkie dolegliwości. 
Istnieje bez wątpienia szereg instytu
cji, umożliwiających przedstawicie- 
lorn społeczeństwa głoszenie swych 
Poglądów. Np. rady narodowe, ich 
różne komisje, rady robotnicze, wszel
kie zebrania itp. Często jest to jed
nakże teoretyczna możliwość. Jeśli 
np. w jakimś mieście rządzi klika, 
to czy ^można się spodziewać, że lu
dzie zdobędą się na od wagę wypo
wiedzenia tego, co myślą?

„N iek tórzy  ludzie p arty jn i — pisze  
czyteln iczk a  z pow iatu  Szczytno  — czu- 

się jak  b ogow ie, co lud przed nim i 
zginać kolana, aby im  się  przy- 

poaobać, bo b iedn y ten  człow iek , co ta- 
r im  dobrodziejom  się  n ie  przypodoba, 
do co tam  uczciw ość . G runt trzsunać 
z nim i spółkę. W tedy ży jesz  dobrze...1' 
Czy w takiej atmosferze mogą się 

ujawniać rzeczywiste poglądy ludzi?
Zakładając nawet, że na różnych 

zebraniach, komisjach etc. ujawniają 
się rzeczywiste poglądy — stawiam 
Pytanie: Kto zbiera je z całego kra- 
| u> kto podsumowuje, uogólnia? Czy 
'ftoś dzieli je na przykład według 
środowisk, zawodów itd.? Obawiam 
Sl̂ > że nikt. Nasza maszyna państwo- 
'Ya jest wciąż zbyt ociężała, wciąż 

yt zbiurokratyzowana, aby można 
byu> na niej polegać. Odnoszę wra
żenie, że w ustalaniu poglądów spo
łeczeństwa istnieje ogromna dowol- 
nos I dlatego tak ważne znaczenie 
ma badanie opinii publicznej w spo- 
soo naukowy. Nie tylko dla zaspo
kojenia ciekawości rządzących. W na- 

-y°h warunkach powinien być to 
Ł element .współrządzenia kra-

Z  DROWY rozsądek.
„Po co w  m iastach  pow ia tow ych  liczą

cych  10—15 ty sięcy  lud ności m am y p io 
ny: PSS, MML), GS, PZGS, „R uch", D o
m y K siążki, Przedsięb iorstw a Handlu 
O palem , Handlu M eblam i, „O w oce i Wa
rzyw a", „Su row ców  W tórnych1* i inne, 
z k tórych  jedn e m ają po jedn ym  sk le 
p ie, inne po dwa? Kto p om yśla ł o kosz
tach , ile  k ierow n ictw , inspektorów , k on 
tro lerów , pojazdów , zaopatrzen iow ców , 
delegacji służbow ych , m aszyn istek , spra
wozdań itd ...“
— Pytanie skierowane do obywa

tela brzmiało: Czy Twoja ogólna o- 
cena zmian, jakie nastąpiły po Paź
dzierniku, jest pozytywna czy nega
tywna? Odpowiedź: pozytywna, je
śli usunięte zostaną te absurdy.
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P RZYCZYNEK do bezsilności. Kie
dy uskarżam się komuś z Wyso

ko Postawionych Osób na to, że ja
kaś sprawa nie może doczekać się 
załatwienia, słyszę odpowiedź: trzeba 
się bić o to, towarzyszu. Odchodzę 
zawsze wzmocniony. Już za drzwiami 
łapię się jednak na tym, że zapom
niałem się zapytać, z kim mam się 
mianowicie bić. Ot i dylemat. W mo
im domu od dwóch z górą lat winda 
(i to przedwojenna) nie działa. Wszy
scy mieszkańcy domu interweniowa
li, pisali do „Ekspressu Wieczornego". 
Nic nie pomogło. Z kim zatem mam 
się bić? Załóżmy nawet, że znajdę 
takiego. Jest w Warszawie instytucja, 
która zajmuje się windami. Dyrektor 
odpowie mi, że on z miłą chęcią, 
gdyby od niego zależało. Ale brak 
motorków. Produkuje je fabryka w 
województwie zielonogórskim. Dy
rektor tej fabryki rozkłada ręce. 
Owszem możemy produkować, ale 
kooperująca z nami fabryka nie do
starczyła potrzebnych części. Jadę do 
tej fabryki. Otrzymuję wyjaśnienie. 
Tak, nie dostarczyliśmy, nie mamy 
bowiem surowca. Materiał deficyto
wy. Ministerstwo Handlu Zagranicz
nego nie zamówiło tego surowca w 
dostatecznej ilości. I w ten sposób 
krąg zamknął się. Czarodziejski krąg.
I powiedzcie: z kim mam się bić? 
z całym rządem?

7
TV/f ÓJ dobry duch, redaktor, prze- 
-’A strzegą: „Nie zapominaj pisząc o 

obowiązkach rządzących napisać rów
nież o obowiązkach, jakie spoczywają 
na społeczeństwie". Rzeczywiście. Za
pominać nie wolno.

W pierwszy dzień po świętach w 
fabryce samochodów na Żeraniu do 
pracy nie przyszło 500 pracowników. 
Kilku pijanych, którzy zgłosili się, 
nie wpuszczono na teren fabryki.

W zakładach im. Róży Luksemburg 
w ten sam dzień nie przyszło do pra
cy około 700 pracowników...

MIECZYSŁAW F. RAKOWSKI

Confetti -  sklepy
Korespondencja władna Agencji Robotniczej

Moskwa, w grudniu

D IEWUSZKA, diewuszka, con
fetti jest’? A serpentin? — 

Młody człowiek w przydługim palcie 
i wielkiej futrzanej czapie oczekuje 
odpowiedzi z miną tak pełną napię
cia, jak gdyby odpowiedź dotyczyć 
miała co najmniej penicyliny dla 
ciężko chorego. A sprzedawczyni od
powiada tonem tak poważnym i ofi
cjalnym, jak gdyby mowa była nie 
o balowych akcesoriach, lecz właśnie 
o życiodajnej penicylinie. „Confetti i 
serpentyn na składzie nie posiada
my".

Nie, nie... nie zamierzam uruchomić 
wiadra lepkiego lukru dla opisania 
przedświątecznej Moskwy. Niepraw
da, że temu młodemu człowiekowi 
w przydługim palcie i dużej futrza
nej czapie, który przed chwilą opu
ścił dom towarowy, by udać się w 
dalszą pogoń za papierowymi serpen
tynami i kolorowymi skrawkami pa

pieru, nic już ponadto do szczęścia 
nie brakuje. Nie usiłujemy nawet 
tego twierdzić — ani ja, ani on sam. 
Nie mówią tego nawet „oficjalne da
ne".

Na razie wróćmy do opisu nowo
rocznej Moskwy. Ożywiony tłum lu
dzi objuczony paczkami w bardzo 
gustownych, w tym roku ozdobnych, 
noworocznych opakowaniach. Choin
ki _  wszędzie. Na placach, na wy
stawach, w rękach przechodniów... 
Wystawy i uliczne stragany — za
walone choinkowymi świecidełkami, 
karnawałowymi maskami, lampiona
mi... W sklepach tłumy lalek — kra
jowych i zagranicznych. A propos — 
masa importowanych towarów: dam
skiej bielizny, obuwia, torebek.

Tłumy, tłumy kupujących. No 1 
plakaty: tysiące plakatów, tysiące no
worocznych imprez. Rajkin — dla 
dzieci; Obrczcow — dla dzieci; Teatr 
Wielki — dla dzieci; Dramatyczny —

N iechaj i
Belgrad, w grudniu

D aw niej na  N ow y Rok chłopi serbscy  
rozpalali w izbach ogniska z drew na od.- 
sieczonego w Noc W igilijną i po ob fito ś
ci isk ier zeń  strze la jących  w różyli po
m yślność przyszłego roku. A drzew o to 
m usiał gospodarz odsiekać w lesie  w rę
kaw iczkach  bo... gole ręce m ogłyb y  ozna 
czać rok rów nie go ły , b iedn y... Gospo- 
dynie p itrasiły  tłuste p lacki z serem , 
zagniatając w nie p ien iążek . Kom u za- 
chrzęśeił pod zębam i, tem u ca ły  rok bę
dzie szczęśliw y . Przedtem  jedn ak  cala 
rodzina z o jcem  na czele po trzykroć o- 
krążaia gęsiego  stó ł z ow ym  kołaczem  
szczęścia, p iejąc lub gdacząc stosow nie  
do w ieku  i m utacji głosu , aby s ię  drób 
dobrze chow ał i kury n iosły . B y zaś i 
bydło w idącym  roku zdrow o się cho
w ało, n iektórzy sprow adzali w oły dó iz
by bacząc, by próg przes.ąp iły  prawą  
nogą. D ostaw ały  za to k aw ały  p lacka z 
ku kurydzy.
Niektóre z tych zwyczajów gdzie

niegdzie po wsiach ostały się jeszcze. 
Te albo inne... Nawet etnografowie 
nie zdołali bowiem wszystkich zgro
madzić i usystematyzować — taka 
bowiem ich obfitość i różnorakość w7 
tym kraju sześciu republik, czterech 
języków i trzech religii.

Właśnie, a propos trzech religii. 
W zasadzie wyznawcy każdej z nich 
musieliby kiedy indziej obchodzić 
święto Nowego Roku. Katolicy teraz, 
prawosławni w połowie stycznia, a 
muzułmanie stosujący także inny ka
lendarz jeszcze w* innym terminie. Ci. 
ostatni ■— mogłoby się tak zdarzyć 
— mieliby możność nieraz nawet i 
dwukrotnego obchodzenia świąt no
worocznych w ciągu jednego pow
szechnie przyjętego roku kalendarzo
wego. Przeto ze względów ideologicz
nych 1 praktycznych zarazem, Nowy 
Rok w Jugosławii jest świętem pań
stwowym. W dodatku jednym z tych 
paru świąt państwowych, które 
trwają przez dwa dni.

Stąd święta noworoczne obchodzi 
się w Jugosławii szczególnie hucznie. 
Wszyscy się bawią!

B elgrad p rzygotow u je  s ię  do tych  
św iąt już co  najm niej od trzech  tygod ni. 
G azety p ełn e ogłoszeń , o feru jących  naj
m ilsze  spędzen ie  sy lw estrow ej n ocy  w  
jed n ej z restau racji, w jed n ej z sal k i-

s t r z e la j? . . .
n ow ych  czy teatralnych ... E lektrom onte
rzy zdobią głów ną ulicę m iasta rzęsisty 
m i lam pionam i. W ystaw y sk lepów  m ięs
n ych  peine szynek , salam i, a przede 
w szystk im  m alu tkich , różow iu tk ich  pro
siaczków . Przyrządzone w całości na roż 
nie, stanow ią ulubiony przysm ak lud noś
ci, ozdobę św iąteczn ych  sto łów . W sk le
pach duży ruch.
Wedle obliczeń każdy pracownik 

przedsiębiorstw produkcyjnych otrzy
ma ' w tym roku przeciętnie o dwie 
pensje więcej z tytułu uczestniczenia 
w zyskach. Wielu dostało zaliczki 
przedświąteczne a wybór towarów 
jest duży.

Przygotowując się do wprowadze
nia od Nowego Roku nowego syste
mu ekonomicznego w przedsiębior
stwach, Jugosłowianie asekurowali 
się na wszelki wypadek, gromadząc 
rezerwy towarów rynkowych nawet 
kosztem ograniczeń eksportu tam 
gdzie to było potrzebne. W ogóle bo
wiem w tym roku dość znacznie wzro 
sła masa artykułów rynkowych dzię
ki pomyślnemu przekroczeniu pla
nów w przemyśle a zwłaszcza dzięki 
niezwykle pomyślnym zbiorom w 
rolnictwie. Był to najlepszy rok z 
wszystkich powojennych lat jugosło
wiańskiego rolnictwa i jeśli wierzyć 
wróżbom musiały chłopskie ogniska 
na początku zeszłego roku strzelać 
iskrami jak sztuczne ognie.

Był to rok płodny w wielkie wyda
rzenia w życiu wewnętrznym Jugo
sławii i w jej polityce zagranicznej. 
Dla stosunków między naszymi kra
jami — rok wizyty Gomułki na cze
le delegacji partyjno-rządowej — rok 
zacieśnienia szczerej sympatii, ser
deczności i współpracy między nami.

Życzymy więc naszym przyjacio
łom: niechaj w dzisiejszy poranek 
chłopskie ogniska naszych jugosło
wiańskich przyjaciół przemienią się 
w fajerwerki, niech dinary chrzę
szczą każdemu pod zębami, niech 
woły przekraczają próg prawym ko
pytem. I w ogóle dosiego roku!

LESZEK KOŁODZIEJCZYK

dla dzieci; Koncert fortepianowy — 
dla dzieci. Do tego można dodać jesz
cze rosyjski krajobraz: śnieg i suro
wość zimy, nie tyle jeszcze W przy
rodzie, co w odzieży. Mogą się ko
muś podobać lub nie, mocno wcięte 
kloszowe palta z dużymi futrzanymi 
kołnierzami, ale tutaj wyglądają do
brze. Siedzą w krajobrazie.

Czy nie wystarczy to wszystko o- 
pisać? Po co uogólnienia, wnioski?

Nie, nie wystarczy opisać. Ludzie, 
którzy podjęli jakąś wielką trudną, 
nową sprawę, zawsze są na cenzu
rowanym. Sadza ich na cenzurowa
nym nie tylko złośliwość przeciwni
ka i nie tylko niepokój przyjaciół. 
Na cenzurowanym sadza ich historia. 
Stąd głównie potrzeba analizowania, 
dociekania, Nowy Rok — to okazja 
nie do ominięcia.

Czy zacznc wyliczenie od sputni
ków? Chyba tak. TÓ przecież nie 
jednorazowy, błyskotliwy wyczyn. To 
żniwo. Żniwo wielu lat pracy przy 
mocno zaciśniętym pasie. To doku
ment nowoczesnej siły — siły nauki 
i techniki. Ale równocześnie był to 
rok nieustępliwej, wręcz gwałtownej 
radzieckiej ofensywy pokojowej.

Był też odchodzący rok dla Związ
ku Radzieckiego rokiem początku 
wielkich przemian wewnętrznych. 
Reorganizacja zarządzania przemy
słem i budownictwem — to nie ja
kieś tam organizacyjne posunięcie 
typu porządkowego. Kto wie, czy nie 
okaże się ono organizacyjną bazą pla
nowej, technicznej rewolucji, która 
dojrzewa tu i która przynieść może 
taką obfitość produkcji, jaka się ni
komu nie śni. Nowy plan gospodar
czy, omawiany tu w tej chwili, za
rysowuje nowe linie ofensywy.

Ale czy v/szystko dopiero w przy
szłości, w planach? Nieprawda. 
Wszystko niemal na ulicy — i nie 
tylko na ulicy — mówi, że okres, 
który, z grubsza rzecz biorąc, datu
jemy od XX Zjazdu KPZR, jest o- 
kresem, w którym odnotować można 
niemało już zdobyczy. W życiu po
litycznym i gospodarczym. Przy 
czym polityczne i gospodarcze spra
wy wzajemnie się ze sobą splatają, 
uzupełniają, są jednocześnie skutka
mi i przyczynami. Ten młody czło
wiek uganiał się co prawda za balo
wymi confetti i serpentynami — i 
zapewne nie tylko za nimi, ale za 
to penicyliny np. jest w każdej ap
tece tyle, ile potrzeba. Co prawda 
po kiełbasę i mięso trzeba wciąż jesz
cze postać w kolejce (choć główną 
przyczynę widzę w Moskwie w wa
dliwej pracy sieci handlowej), ale 
za to... Właśnie przed godziną wróci
łam z instytutu, w którym przepro
wadza się operacje serca. Wspomi
nam o tym, gdyż medycyna jest 
dziedziną, w której postęp technicz
ny odczuwalny jest przez człowieka 
łatwiej i bardziej niedwuznacznie, 
niż osiągnięcie w dziedzinie np. lotów 
międzyplanetarnych.

W przeddzień nocy sylwestrowej, 
tu jak i na całym świecie, ludzie bę
dą sobie składali życzenia szczęśliwe
go Nowego Roku i bez żadnej prze
sady można powiedzieć, że tu szcze
gólnie będą je sobie składali z u- 
czuciem dobrze spełnionego obowiąz
ku.

MARIA WŁODARSKA

Pau lina R ivolt
(p ierw sza Halka)

Ju lian  D obrski
w  roli Jontka

Z  NOTESIKA omawianych

Janusz Minkiewicz

W  moim notesiku znajdują się 
zapiski z okresu mniej wię 
cej od roku 3009 przed Chry 

stusem do roku 3000 po. Oto kilka 
z nich, wybranych na chybił-trafił, 
a pochodzących z czasów Wam 
współczesnych. 4±*T»

7 |a owi się teraz, że to okupacja 
lfM. i miniony okres wytworzyły 

w społeczeństwie naszym typ 
„geniuszy finansowych", umieją
cych w nie sprzyjających warunkach 
fantastycznymi sposobami docho
dzić do imponującego majątku oso
bistego. Bywali jednak tacy i daw
niej, w latach mojej przedwojennej 
młodości.

Miasteczko Kosów słynęło z za
kładu ' leczniczego doktora Tar
nawskiego. Ten rodzaj letniego sa
natorium dostępny był jedynie dla 
ludzi zamożnych, gdyż opłaty za 
pobyt i kurację kształtowały się 
bardzo wysoko. Pomieszczenie za
kładu nie było jednak luksusowe i 
składało się z kilku naprędce skle
conych drewnianych baraków, do
któr Tarnawski bowiem wyznawał 
teorię, iż spracowanym w mieście 
ludziom prawdziwy odpoczynek 
mogą dać tylko zupełnie prymi
tywne, „wsiowe" warunki. Kurację 
przepisywał wszystkim mniej wię
cej jednakową: kilkunastodniowa, 
ścisła głodówka, później dietetycz
na kuchnia jarska, a jeśli chodzi o 
tryb życia, to dla polepszenia kon
dycji fizycznej obowiązywała każ
dego kuracjusza wielogodzinna pra
ca w polu, tzn. ic ogrodzie doktora 
Tarnawskiego. W ten sposób, o- 
gromny sad i ogród warzywny kie
rownika zakładu prosperował 
świetnie, uprawiany bezpłatnie rę
kami kuracjuszy. Część plonów 
stanowiła później drogo przez nich 
opłacane pożywienie, reszta nato
miast szła na eksport.

Po kilku dniach głodowania i 
ciężkiej pracy fizycznej w każdym 
z zamożnych kuracjuszy budziła się 
pokusa wyrwania się choć na go
dzinkę do pobliskiego miasteczka, 
zwłaszcza że poczta pantoflowa 
szerzyła wieści o znajdującej się 
tam znakomitej restauracji. Co

dzienne „nielegalne" wypady do tej 
restauracji stały się lokrotce regu
łą, ale doktór Tarnawski jakoś 
przymykał na to oko, kuracjusze 
zaś delektowali się wspaniałymi 
sznyclami i befsztykami, płacąc za 
nie każdą sumę.

Właściciel restauracji zacierałby 
rączki z zadowoleniem, gdyby nie 
fakt, że był on jedynie podstawio
nym figurantem, cały zaś dochód 
szedł do rąk właściciela prawdzi- 
wego choć ukrytego, którym okazał 
się rzecz prosta doktór Tarnawski.

Ten człowiek stanowił taką po
tęgę, że nie tylko nikt mu niczego 
nie miał za złe, ale sława jego 
przedsiębiorstwa rosła z każdym 
rokiem i otrzymanie tam miejsca 
w sezonie stało się przywilejem 
osób najbardziej wpływowych i u- 
stosunkowanych.

*

Z daje się, że to redaktor „Cy
rulika Warszawskiego" Jerzy 
Paczkowski wymyślił swego 

czasu pouczającą maksymę dla 
szatniarzy:

„W nierównej walce człowieka z 
paltem należy zawsze stanąć po 
stronie słabszego!".

*
]i/9 arek Hłasko — Sagan rodu 
LfM bez Forsytów (1957).

*

P ierwszą „odwilż" w życiu od
czułem pozytyuznie na własnej 
skórze jeszcze w roku 1936. 

Cenzura z niespotykaną dotąd ła
godnością potraktoioała kolejną 
szopkę polityczną, której premierę 
przygotowaliśmy ze Swiatopelkiem 
Karpińskim na początku roku. O- 
strość przepuszczonych tekstów 
zzcabila od pierwszego dnia tłumy 
publiczności. Długotrwałe powodze
nie szopki zapewniła też entuzja
styczna recenzja Adama Grzymały- 
Siedleckiego w „Kurjerze Warszaw 
skim". Nie słaicne recenzje Buy'a 
czy Słonimskiego, ale właśnie kry
tyki teatralne Grzymały, zamiesz
czane w popularnym dzienniku, 
były wyrocznią dla stu pięćdziesię
ciu tysięcy mieszczuchów i miały 
zatem decydujący wpływ na finan

sowe powoazenie 
przedstawień.

Ten cały wstęp napisany został 
tylko po to, aby wytłumaczyć się 
przed Ministerstwem Finansów, 
jak legalną drogą zaopatrzyliśmy 
się ze Swiatopelkiem Karpińskim 
w odpowiednie fundusze, aby po 
kupieniu paszportu w starostwie, 
wizy w konsulacie, biletów w „Or
bisie" i franków w najbliższym 
kantorze wymiany — znaleźć się 
nazajutrz w Paryżu. VJzmiankazaś 
o Paryżu potrzebna jest na to, aby 
utrwalić vj druku wspomnienie 
związane z naszym największym 
kompozytorem, Karolem Szyma
nowskim.

Byłem mu już przedstawiony 
wcześniej w Warszawie przez moją 
sławną ciotkę, Maję Berezowską
(mam jeszcze i drugą sławną ciot
kę, aktorkę Alinę Janoruską), ale 
dopiero w Paryżu nastąpiło bliższe 
poznanie, gdy spędziliśmy kilka za
krapianych wieczorów u Szyma
nowskiego na rue Chateaubriand w 
hotelu „Attala". Prócz nas stałymi 
gośćmi byli Jan Lechoń i Serge 
Lifar, który przygotowywał wtedy 
premierę baletu Szymanowskiego 
„Harnasie“ w Operze paryskiej.
Nie zanotowałem,, o czym chciało 
się Szymanowskiemu rozmawiać z 
ledwo pełnoletnim g..niarzem, ale 
pamiętam dialog, po którym Szy
manowski przestał ze mną rozma
wiać definitywnie { na zawsze.

Gdy rozmowa toczyła się o mu
zyce, nigdy nie śmiałem zabrać 
głosu już nie tylko ze względu na 
obecność tak wielkiego kompozyto
ra, ale też dlatego, że w tej dzie
dzinie byłem głuchawym ignoran
tem.

— Ale mimo wszystko — zagad
nął mnie Szymanowski — może 
istnieje coś w dziedzinie muzyki, 
co jednak wywarło na panu jakieś 
wrażenie?

Nie było rady. Przyciśnięty do 
muru, musiałem się przyznać. Wy- 
bąknąłem:

— Oioszem. Oglądałem niedawno 
film „Światła wielkiego miastaf< i 
urzekła mnie muzyka, którą skom- 
ponoioal Chaplin do tego swego o- 
brazu. Wydaje mi się, że Chaplin 
jest w dodatku interesującym kom
pozytorem...

Szymanowski był zbut czarują
cym i zbyt wspaniale wychowanym 
człowiekiem, aby bezpośrednio dać 
wyraz temu, co naprawdę myśli o 
tego rodzaju opinii. Dopiero póź

niej przekonałem się, że osobnik 
wypowiadający podobne herezje 
siał się dla Szymanowskiego nie 
bardziej powołanym do rozmów z 
nim., niż ściana.

W piętnaście lat po tej rozmowie, 
a w czternaście po śmierci Szyma
nowskiego na ekranach całego świa
ta cywilizowanego ukazał się film 
Chaplina „Światła rampy". Sam 
film nie należał do najwybitniej
szych osiągnięć genialnego aktora, 
ale skomponowana przez niego 
przewodnia melodyjka tego filmu 
wybiegła momentalnie z sal kino- 
wych i od kilku lat śpiewają ją 
setki milionów ludzi, z których tyl
ko niewielu oglądało sam obraz. 
Żaden utwór współczesnych zawo
dowych kompozytorów muzyki lek
kiej, z Cole Porterem włącznie, nie 
osiągnął tak oszałamiającego suk
cesu. Myślę, że Chaplin, mimo że 
potrafił trafić do uszu setek milio
nów prostych ludzi, nie stał się 
przez to mniejszym artystą, tak jak 
Karol Szymanowski nie jest mniej
szym artystą przez to, że jego mu
zyka zrozumiała jest na razie tylko 
dla bardzo nielicznych melomanów.

^  (1955)
Jeszcze o piosence. Z tymże 

tM Karpińskim napisaliśmy kiedyś 
słowa do piosenki, której re

fren miał takie zakończenie:
„I odtąd bez żadnych wyrzutów
Gdziekolwiek się tylko nam śni,
Będziemy dwie pary półbutów
Wystawiać na noc
Za jedne drzwi.'".
Dopiero niedawno, kiedy po dłuż

szej niebytności za granicą, pierw
szego iuieczoru przyszedłem na noc 
do jednego z weneckich hoteli, 
zrozumiałem, dlaczego nasza mło
dzież śpiewa przytoczone powyżej 
słowa jakby mechanicznie, z wyraź 
nym niezrozumieniem niezauilego 
przecież tekstu. Wzdłuż korytarzy 
hoteloicych spostrzegłem buty, sze
regi butów stojących jakby na 
warcie przed każdym pokojem. U- 
przytomniłem sobie, że takiego wi
doku nie oglądano w naszym kra
ju od początku wojny. Bo dawniej 
i u nas, proszę młodzieży, był taki 
obyczaj, że buty wystawiało się do 
czyszczenia na korytarz.

Mówią, że pieśń gminna przeka
zuje nowym pokoleniom wieści o 
dawnych obyczajach. Czyż mogłem 
kiedyś przypuścić, że moja pieśń 
jeszcze za mego życia podobną ode
gra rolę?... (1956)

Premiera
» H A L K I «
sto lat temu
W LUTYM 1846 r. powziął Moniu

szko decyzję udania się z Wil
na do Warszawy, mając na widoku 
cel podwójny: pragnął poznać oso
biście krytyka muzycznego, Józefa 
Sikorskiego, z którym dotychczas 
wymieniał tylko korespondencję, 
dziękując mu za pochlebną ocenę 
swojej twórczości — oraz znaleźć 
uzdolnionego dramatopisarza, który 
by mógł napisać libretto do projek
towanej opery.

Podróż doszła 
do skutku w koń
cu lata tegoż ro
ku. W tym cza
sie trwały w Tea
trze Wielkim przy 
gotowania do pre
miery jednoakto- 
wej „Loterii", wy
stawionej 12 wrze 
śnią.

W stolicy zawarł Moniuszko zna
jomość z młodym poetą, znanym 
ze swych radykalnych poglądów, ak
tywnym członkiem tzw. Cyganerii 
Warszawskiej, Włodzimierzem Wol
skim. Na prośbę Moniuszki, Wolski 
podjął się przerobienia swego poe
matu „Halszka" na libretto operowe, 
które napisał w ciągu 4 dni.

Po powrocie do Wilna w paździer
niku, przystąpił Moniuszko do kom
ponowania muzyki, zachęcony obiet
nicą dyrekcji Opery Warszawskiej 
wystawienia „Halki" zaraz po jej 
ukończeniu. W ciągu kilku miesięcy 
dzieło operowe było przygotowane, 
a partytura prze
słana do Warsza
wy. Była to pier
wsza, tzw. wileń
ska wersja „Hal
ki" dwuaktowej, 
w której partia 
Jontka była na
pisana na głos 
barytonowy.

Nie czekając na decyzję dyrekcji 
warszawskiej, Moniuszko wykonał 
„Halkę" w Wilnie siłami amator
skimi, w formie koncertowej, bez 
kostiumów i dekoracji w dniu 1 sty
cznia 1848 r.

Z Warszawy tymczasem nadeszły 
niepomyślne wieści. Wystawienie 
„Halki" natrafiło na trudności nie 
do pokonania. W liście pisanym do 
Sikorskiego, kompozytor podejrze
wał ówczesnego dyrektora Teatru 
Wielkiego, Tomasza Nideckiego, że 
powodowany zazdrością, utrącił pre
mierę tego dzieła.

Pełen pesymizmu Moniuszko, nie 
licząc na wystawienie „Halki" w 
Warszawie, wystawił ją w dn. 16 lu
tego 1854 r. na scenie "wileńskiej, 
tym razem już w formie widowiska 
operowego, w dekoracjach i kostiu
mach.

Po śmierci Ni- 
deckiego (w r. 
1852) stanowisko 
dyrektora Opery 
Warszawskiej ob
jął Włoch Jan 
Quattrini. Będąc 
cudzoziemcem nie 
chciał się narazić 
na bojkot patrio

tycznie nastrojonego warszawskiego 
społeczeństwa, domagającego się u- 
względnienia w repertuarze polskich 
oper. Dzięki staraniom przyjaciół Mo
niuszki zdecydował się na wysta
wienie „Halki", której partytura prze
leżała w bibliotece... 10 lat.

Powziąwszy wiadomość o tej de
cyzji, podążył Moniuszko w lipcu 
1957 r. do stolicy, aby osobiście czu
wać nad przygotowaniem premiery. 
Korzystając ze ■wzbogacenia środków 
Opery i orkiestry, postanowił wspól
nie z Wolskim przerobić całą par
tyturę i libretto.

W w yn ik u  tej pracy pow stała now a  
w ersja , tzw . w arszaw ska, op era  została  
rozszerzona z dw óch aktów  do czterech , 
a partia Jontka przerobiona z barytono
w ej na tenorow ą. Partyturę w zbogacił 
M oniuszko tak im i perłam i, jak n ieśm ier
te ln y  Mazur w I akcie , arią Haiki 
„G dyby rannym  słonkiem " w II i arią  
Jontka: „Szum ią jod ły"  w IV. Dopisana  
została rów nież aria Stoln ika: „O m oś- 
ciw i m i panow ie"  i aria Janusza „Cze
m uż mi w ch w ilach  sam otnych"  w I 
akcie  oraz duet z Jontk iem  w II. Skre
ślon y  został natom iast duet Jontka  
z Halką przed kościołem  w IV akcie. 
W akcie  III M cn-uszko dodał t3ńce gó 
ra lsk ie , zrodzone z in tu icji, zaznaczyć  
bow iem  należy , że ich tw órca n igd y nie  
b y ł na Podhalu  i n ie  m iał m ożności ani 
u słyszen ia  na m iejscu  „Sab ałow ej nuty", 
ani oglądan ia  tań czących  górali. 
Premiera „Halki" pod dyrekcją 

Jana Quattrinic-fo, w reżyserii Leo
polda Matuszyńskiego, w dekora
cjach Antoniego Sacchettiego odbyła 
się w Teatrze Wielkim w dn. 1 sty
cznia 1858 r. W głównych rolach 
wystąpili: Paulina Rivoli (Halka), 
Julian Dobrski (Jontek), Adam Ziół 
kowski (Janusz), Wilhelm Troszel 
(Stolnik), Kornelia Quattrini (Zofia) 
i Jan Stysiński (Dziemba). Tańce 
ułożył baletmistrz Konstanty Turczy- 
nowicz

Datę premiery „Halki" należy uwa
żać za przełomową w dziejach mu
zyki polskiej. W dniu tym Moniusz
ko złożył bezcenny dar swym roda
kom v/ postaci opery narodowej, 
wyznaczając nowe drogi w tej dzie
dzinie swym następcom.

Po prem ierze w arszaw sk iej arcyd zieło  
m on iu szk ow sk ie  w ystaw ały inne scen y  
operow e w  kraju: krakow ska (1868),
lw ow sk a  (1877), poznańska (1873). „H alka"  
w esz’a rówmież na repertuar w ielu  scen  
zagran iczn ych , że w ym ien im y najw aż
n iejsze  z nich: w K ijow ie (13(521, Pradze  
(1868), M oskw ie (1869), P etersburgu (1870), 
Rydze (1889), W iedniu (1892), N ow ym  Jor
ku (1903), M ediolanie (1905), B ern ie  (1933),
H elsinkach  (1936), T allin ie  — (1937). 
Celem  uczczen ia  130 roczn icy  K on stytu 
cji odbyła się w Sofii prem iera „H alki"  
v/ dn. 3 m aja 1921 r. pea  m oją dyrekcją . 
W roku u b iegłym  „H alkę" w ystaw iono  
we Francji, w T uluzie.

TADEUSZ MAZURKIEWICZ

Jan Quattrini
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PAŃSTWOWY ZAKŁAD M EZPIECZEH
rok założeiia 1803

w wypadkach losowych pomoc materialną
między innymi ishezpieczenia:

Zapewnia 
Przyjmuje
•  jednostkowe ubezpieczenia na życie
•  grupowe ubezpieczenia pracowników i ich rodzin i  
© ubezpieczenia następstw nieszczęśliwych wypadki!

a) pracowników w zakładach pracy 
bj młodzieży szkolnej
cj osób korzystających z  urlopów wypoczynkowych

d) uczestników wycieczek zbiorowych
•  Ubezpieczenia od odpowiedzialności cywilne]
0  Ubezpieczenia ruchemości domowych od ognia i kr 
0  Ubezpieczenia samochodów i motocykli

Zgłoszenia przyjmuję Inspe
ktoraty oraz ajenci PZU w każ
dym mieście wojewódzkim 

i powiatowym.

UBEZPIECZ SIEBIE I SWOIE

M i M M e M i M M M M t i M » M i e « M B B t e « e M f » » i t e e M » « o ł e r M i e e e M « « e e e H e « » l M e i M e e » i e « e M M e e e o e i M M M e e M e t M M M M M « e « * M i  • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • •
Pracownicy poszukiwani

Tokarry, wytaczarzy, frezerów, strugaczy z dłu
goletnią praktyką zawodową oraz sprzątacza 
warsztatowego zatrudnią Warszawskie Zakłady 
Sprzętu Budowlanego w Warszawie, ul. Jana Ka
zimierza 1/3/5 (Wola), Warunki do omówienia na 
miejscu. Zgłaszać się do Działu Kadr.
Inżyniera budownictwa przemysłowego, inżynie
ra budownictwa sanitarnego, 2 inżynierów mecha
ników na stanowiskach kierowników zespołów 
względnie pracowni zatrudnią w biurze projek
towo - konstrukcyjnym Zakłady Wytwórcze Apa
ratury Przemysłu Rolnego w Skierniewicach, ul. 
Szkolna 2. Warunki płacy i pracy do omówienia.

NAPOLEON 
BYŁ WIELKIM 

WODZEM
ale źle skończył, bo nie dawał 

wojsku margaryny

Świat i Polska
w nowej szacie graficznej

przynosi:
*— korespondencje i komentarze o sytuacji 

międzynarodowej
— felietony, reportaże i wiadomości o życiu 

w innych krajach
— najciekawsze informacje o wydarzeniach 

naukowych i kulturalnych na świecie
— rozrywki umysłowe i zagraniczny humor 

i satyrę
CZYTAJ TYGODNIK

Św iat i Polska
którego pierwszy numer w roku 1958 ukaże się 
w sprzedaży 3 stycznia w kioskach „RUCHU“.

Cena 2 zł.
W numerze tym zamieszczone będzie pierwsze za
danie ciekawego k o n k u r s u  z nagrodami.

Z okazji Nowego Roku
najlepsze życzenia przesyła 

UBEZPIECZONYM
Państwowy Zakład

U b e z p ie c z e ń

N o w o r o c z n a  
.,K a r u z c !

Ib str

PRACA
E ksped ientk a  ku lturalna  
rep rezen tacyjn a  (ew en tu 
aln ie m odystka) potrzebna  
do salonu  z kapeluszam i. 
T elefon : 8-03-63.
G osposia z dobrym i k w a
lifik acjam i potrzebna do 
dw ojga starszych  osób. R e
feren cje  w ym agane. Z gło
szenia: Żoliborz, P lac In 
w a lid ów  3 m. 3, godz. od 
9 do 12 i od 18 do 20.
G osposia sam odzielna p o
trzebna. O kolica podw ar
szaw ska. W arunki bardzo  
dobre. Z głaszać się  w  po
n ied zia łek  Praga, ul. Ząb- 
kownka ISA, sk lep  z m e
blam i. _______________ 55864-1
G osposia, u m iejąca  go to 
w ać, potrzebna. W ynagro
dzenie dobre. L ipska 7 m. 
5, II piętro, Saska Kępa.

55286-0
O grodnik lub dzierżaw 
ca potrzebny. P ruszków  
W schodni, T orfow a 3, Sęk  
Z dzisław . 56055-1
O piekunka do 7-m iesięcz- 
nego dziecka potrzebna. 
A ngorska 3 m. 25, Saska
K ępa.___ ____________ 55952-1
Pom oc dom ow a przych od
nia  (ranne godziny) do 3 
osób dorosłych  potrzebna. 
Żoliborz, ul. S iem iradzka
i i  m. 7._____________  55907-1
Pom oc dom ow a lub iąca  
dzieci potrzebna do lek a 
rza. Szpita lna 4 m. 9, I p ię 
tro. 56013-1
Potrzebna pom oc  
posiadająca dobre  
cje. M ieszkanie z 
mi. Z głoszenia po 
F iltrow a 79 m. 42, 
Potrzebna pom oc  
W arunki dobre, 
czew sk iego  131a m

dom owa  
referen -  
w ygod a-  

godz. 5
I P-____

dom owa.
Swier-

. 36.

Potrzebna op ieku nka do 
dziecka, ul. O kopowa 7 m 
20.__________  55955-1
Potrzebny zdolny uczeń  do 
kraw ca I kat. W ilcza 25 m. 
12.__________________  55974-1
Pracow nica  dom ow a so 
lid na potrzebna (duża p en 
sja). C zasowo w yjazd  — 
Łódź, potem  W arszawa. 
Tel. 4-77-50.________  56027-1
Pracow nica  dom ow a p o
trzebna od zaraz. W spól
na 67 rn. 24a. 55928-1
Pracujące m ałżeństw o po
szu kuje gosposi lub iącej 
dzieci. Leszno 32 m. 73 (nad 
„K aw alersk ą11) od 18. 
Sam odzielnej gosposi do 
trzech  osób dorosłych  p o 
szu k u ję od zaraz. M łociny, 
Park, D ankow icka 13. 
W ychow aw czyn i poszu
ku je pracy. O ferty p isem 
ne: „55902“ PAR, P oznań
ska 38. 55902-1

NAUKA
K roju, szycia , m od elow a
nia  uczy  in d yw id u aln ie  d y 
p lom ow ana m istrzyn i. Za
p isy  u czen n ic  cod zien n ie— 
godz. 9—10, N ow y  Ś w iat 34 
m: 5a, front. 55872-0
L ek cje  gry fortep ian ow ej, 
m ożność ćw iczen ia . Tel. 
9-35-12, F rancuska lOa rn. 5. 
M atem atyki uczą p ro feso 
ra ie sp ecja liśc i. O późnić  
n ych  m etodą przyśp ieszo-
ną. Z łota 46—27.___ 55245-t_
N auka język a  a n g ie lsk ie 
go. M okotów , ul. K rasic
k iego 47A, tel. 4-05-25.

KUPNO

A kordeony (n aw et k om p le
tn ie zn iszczone) lub części 
kupuję. P racow nia harm o
nii. Pu ław ska 64, K askle- 
w icz 54606-1
S iln ik  now y  do W artbur
ga lub sk rzyn ię  b iegów  — 
kupię. K alin ow sk i, T w ar
da 4L_______________  56022-1
W łoś m ateracow y ku puję  
płacę n a jw yższe  cen y . B a 
gatela  11, am erykank i, po
dw órze. 54741-1

SPRZEDAŻ:
A m erykanki oryg in a ln e me 
ta low e, tapczany, w ersa l
ki am erykank i tapicer- 
sk ie  — so lid n ie , n iedrogo  
„K anad yjka11 (uwaga)
S m olna 11. 53172 0
Do hod ow li parę grenlandz  
k ich  n ieb iesk ich  lisów  
sprzedam . Tel. 9-31-40. 
Futro karaku ły  b reit-  
sch w an cow e (m odny fason) 
sprzedam . Saska K ępa, 
E arczyńska 10—3. 5G067-1
Futro pop ielicow e now e  
sprzedam . Tel. 33-07-88. 
M agiel e lek tryczn y  sprze
dam. W róbla 22, przy Wi
lan ow sk iej. Oglądać godz.
13—15.30.______  55966-1
Pian ina — fortep ian y  — 
strojen ia  — rem onty — eks  
pertyza. Poznańska 3 m 16 
K opczyński. __ 54695-0
P rasy b a lan sow e nu m ery  
5,3 oraz szlifierk ę  sprze
dam. P u steln ick a  23/6, Gro
chów . 55305-1
Saturator, obciągaezk i 4- 
b u telkow e, butelk i i tran
sportery, w szystk o  w  b. 
dobrym  stan ie  sprzedam . 
W iadom ość: W arszawa, Sa 
ska Kępa, ul. D ąbrow lecka
8A, godz. 1.6—18._____55916-0
Sprzedam  karoserię  P-70 
fab ryczn ie  now ą. Gro
chów , P ok rzyw nicka  13 m. 
5. 56021-1

>

Życzenia Noworoczne
wszystkim

K L I E N T O M
składają

Dyrekcja
i pracownicy P.H.D.

Sprzedam  m aszyny  S in ge-  
ra do szycia  i okrętkę. 
Podskarbińska 6 m. 65a.
Sprzedam  te lew izor  „R e
kord11 (nowy). Ul. K red y
tow a 6 m. 24. 55867-1
W ytaczarkę do cy lin d rów  
typ PC-130 oraz w iertark ę  
kolum now ą sprzedam . War 
szaw a, K acza 21, w arsztat 
m echaniczny. 56038-1

NIERUCHOMOŚCI
A sortym en tow o n a jw ięk 
szy w ybór: w illi, dom ków , 
placów  bu dow lanych  (War
szaw a — ok olice , dobra 
kom unikacja) poleca „B u
dow a11 Jerozo lim sk ie  49— 
19 P rzyjm u jem y rów nież  
zgłoszenia .
A trak cyjn e w ille , dom ki 
jedn orod zin ne, p lace bu- 
dowla'*«i (W arszawa — oko  
lice, w ie le  okazji) poleca  
„N ota11 Jerozo lim sk ie  81. 
B lisko stacji e lek tryczn ej 
— w illę  jedn orod zin ną n o
w oczesną, luk su sow ą, ga
zem , garażem , te le fon em , 
piękn ym  sadem , w olną  
sprzedam  natych m iast. J e 
rozolim sk ie  61—1. 54762-1
P lace w  A nin ie  1.650 m kw  
drugi 1.220 m kw ., p iln ie  
sprzedam , S talow a 14 m. 28 
godz. 14—18. 56161-1

Dom  w  A n in ie  12-izbowy, 
w sze lk ie  w ygod y , p iw n ice, 
ogród ow ocow y, 3 pokoje, 
ku ch nia , w o ln e  n a ty ch 
m iast sprzedam . S ta low a i 4 
m._28, godz. 14—18. _  56160-1 
D om ek m u row any, trzy iz
bow y, b u dynek  gospodar
czy  przy lin ii e lek tryczn ej  
w oln y  lub drugi B rw in ów  
p iln ie  sprzedam y. Jerozo
lim sk ie  61—1 .____  54761-1
Ł om ianki p lace od 1000 m 
kw. w zw yż sprzeda w ła 
ścic ie l p iln ie  po 10 zło tych  
za m etr. W iadom ość: P o 
znańska' 38—5, Paw lak.
Plac w  M ichalin ie  za lesio 
ny przy stacji ogrodzony z 
planem  bu dow y sprzeda  
w łaścic ie l. A leje  Jerozolim  
slde 51 m. 37. 55934-1

LOKALE
Pokój sam od zie ln y  (N ow y  
Św iat) zam ien ię  na dwa  
pok oje z ku ch nią  — także  
centrum . O ferty piserńne: 
„55873“ PAR, P oznańska 38. 
Pokój sam od zie ln y  bez n o

c legów  (ciche, biuro, pra
ca u m ysłow a lub w y p o czy 
nek) odnajm ę, tel. 4-77-50. 
Przyjm ę do p ojed yn czego  
boksu sam ochód na gara
żow anie  łączn ie  z kon ser
w acją. P ięk na 20, godz. 
10—13. 55669-1

K upię te lew izor  „.Wisła B" 
tel. 8-92-81 w ew n , 4358 po 
godz. 16, .55167-1

Najlepsze życzenia Noworoczne 
przesyłają

SWYM PASAŻEROM
Polskie Linie Lotnicze 

„LOT”

Serdeczne życzenia Noworoczne
SKŁADA

swoim obecnym i przyszłym
K L I E N T O M

Wytwórndia. luksusowych

kremów do obuwia „IB!S“
w Legionowie koło Warszawy

RÓŻNE
C elestyn ów , Sąsiadów  n ie 
ruchom ości „W illa  Z ega
ryn k a11, „W illa K an iów k a11 
poszukuję. Z głoszenia: U- 
rząd pocztow y W arszawa 4 
skrytka  89.__________ 54614-1

Do w arsztatu  cu k iern icze 
go przyjm ę w sp óln ik a cu 
kiernika. O ferty p isem ne: 
„55932“ PAR, P oznańska 38.
D ysk retn ie, ku ltu ra ln ie  i 
szczęśliw ie  kojarzy  m ał
żeństw a w kraju  i za gra
nicą B iuro M a tr y m o n ia ln e  
„M ałżeń stw o11, W arszawa, 
K opernika 28. B iuro p osia
da pow ażne o ferty  z kraju, 
A ustralii, A m eryk i, A fry
ki i E uropy- 53885-1
K oncesjonow ane biuro p o
w ie r n ic z o  - b u ch alteryjn e, 
W łodzim ierz K uehn, W ar
s z a w a  2, ul. W ronia 82 m . 20 
składa w szystk im  sw oim  
K lien tom  ż y c z e n ia  s z c z ę 
śliw eg o  N ow ego  Roku  
1958.________  56002-1
P om ieszczen ie  na w arsztat 
tok arsk i (30 m. kw .) w y 
najm ę lub kupię. Z głaszać: 
W ronka Stan isław , W arsza
w a, Je lon k i, ul. S łom iana  
28. 55906-1
Posiadam  duży lokal sk le 
pow y przy M arszałkow 
sk iej oczek u ję  propozycji. 
O ferty p isem ne: „56170 
PAR, P oznańska 33. 56170-1

LEKARSKIE
nadanie serca elektrokai- 
diograficznie — światłole- cznict wo — Eiektrokuagula- 
c.la — Masaże, Marsz-Fuw 
-ka 62, 54972-0

I Dr H ausw irt specjalista: 
skóry, w łosów , p łciow ych , 

i w en eryczn ych . P u ław ska 41 
17.30—20. 55912-0

Dr O rzechow ska — skórne, 
w eneryczne, Jerozolim sk ie  
Ci: pon iedzia łk i, środy,
piątki, p iętnasta — osiem 
nasta. 550G6-0
D oktorzy Z urakow ski, 2 u -  
rakow ska - Rataj — sp e
cja liśc i: sek su aln ych , m o- 
Cżo-płciow ych, w en erycz 
nych, skórnych , w łosów . 
Krucza 47a (przy Jerozo
lim skich ).  55829-0
E lektrokard iograficzne ba
danie serca. P ilne e lek tro -  
kardiogram y w yd aje s i f  
tego sam ego dnia. Al. Je 
rozolim sk ie  99 — parter go
dzina 9—18. _  55318-9
L eczenie, usuw anie  zębów  
(specjalność: zęby sztucz
ne). R eperacja protez »a  
poczekaniu  K orony bjaiN  
m etalow e — w ciągu doby. 
P io tezy  zęb ów , m osty — 
term in 5-dniow y "  wyko*  
nuje Jan S a d o w sk i War
szaw a, Z ąbkow sk0 ‘> Wtor
ki, czw artk i .P on ie
działk i, środy. Pifitk i )5—n  
___ ________ _________ 53836-0
Pryw atna przychodnia Le
karzy S p ecja 'is *ów — Mar
szałkow ska 62 tel 8-39-26. 
Przyjm ują lekarze w szyst
kich sp e c ia!r,oścj Chirur
gie plastyczne, kosm etycz
ne Zabiegi E lektrokoagu-
laoja _____ _ 54971-0
Rentgen -  gabinet" leka
rzy specja listów , d en ty
styczny j zabiegow y  
ta) K riiew skiego 8 m 3, 
parter, róg M arszałkow 
sk iej, tel. 6 96-58,
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G O O Z I l / l  0. 00.01
— L ep ie i n ie  — rzek i pan H en? 1 *pof- 

rzal na zegarek,  k tó r y  'w s k a z y w a ł  c z te 
ry m in u ty  po je d e n a s t e j .

G rah am  G reen e  — „ S p o k o jn y  
A m e r y k a n in "

S p o jr z a ł  na  zeg a rek .  W s k a z ó w k a  m i 
n u to w a  zn a jd o w a ła  się  m i e d z y  dz ies ią tą  
e  jedenas tą .

Erskine  C a ldw el l  — 
„ P o le tk o  Pana  Boga"

Nie ma chyba powieści współczes
nej, w której zegarek nie byłby 
Wspomniany choć jeden raz. Często 
bywa też bohaterem innej literatury7:

„W s k r y t c e  sam och odu  p r z e m y tn ik ó w ,  
u r zą d z o n e j  pod  podłogą,  zna lez ion o  600 
zeg a rk ó w " .

„W idząc  w ch o d zą c y ch  na p o k ład  ce l
n ik ó w ,  kucharz  w rzu c i ł  do m orza  jakąś  
paczką .  W y d o b y to  ją p r z y  p o m o c y  nu r
k ó w  i znaleziono 230 z eg a r k ó w " .

„P rzed  w y j a z d e m  do Polsk i  o t r zy m a ł  
p is to le t ,  a tram en t  s y m p a t y c z n y ,  5.000 zł  
ł  20 zegarków",

„K o lo  w ia d u k tu  p r z y  ul. Z a m o js k ie 
go pobil i go i zabral i  por tfe l ,  zegarek  
oraz  je sioi ikę" .

(W yjątki z kron ik i sądow ej 
„Ż ycia  W arszawy" w. r. 1957)

PRZED KILKU GODZINAMI 
wszyscy patrzyliśmy na zegarki, 
oczekując nadejścia Nowego Ro

ku. Niestety, spośród 100 właścicieli 
zegarków naręcznych tylko siedmiu 
wzniosło toast punktualnie o godzi
nie 0.00.01 dnia 1 stycznia 1958 roku. 
Sześćdziesięciu dwóch zaśpiewało 
„Sto lat!“ od 4 do 130 sekund za 
wcześnie, zaś trzydziestu jeden spóź
niło się z tym od 2 do 180 sekund. 
Taka jest bowiem przeciętna dokład
ność przeciętnych zegarków...

Już od kilkunastu lat zegarka nie 
uważa się za przedmiot zbytku, lecz 
za fragment „wyposażenia" cywilizo
wanego człowieka równie oczywisty 
jak buty lub szczoteczka do zębów 
Związek szwajcarskich fabrykantów

Piękny my czyn
taternicki

Dwaj taternicy zakopiańscy A. To- 
boiewski i J. Januszkowski dokona
li ostatnio pierwszego zimowego 
przejścia, nie zdobytej dotychczas w 
warunkach zimowych, północnej ścia
ny Rohacza Ostrego (2072 m nad po
ziomem morza) w Tatrach Zachod
nich. Ściana ta słynie z niezwykłej 
kruchości.

Wspinaczka zajęła Tobolewskiemu 
1 Januszkowskiemu półtora dnia.

(PAP)

Jan Krzysztofowicz
oblicza, że w tej chwili tyka na ca
łym świecie około 300 milionów ze
garków „Madę in Switzerland" 
(60 proc. produkcji światowej). Nasi 
zegarmistrze oceniają ilość w s z y s t 
k i c h  zegarków w Polsce na — 
plus-minus — 1 milion.

Co to znaczy „wszystkich"?
Usiadłem za ladą dużej warszaw

skiej spółdzielni zegarmistrzowskiej. 
W gablotce pod szkłem leżą zegarki 
oddane do naprawy. Okres przed
świąteczny — przybywa ich z'każdą 
godziną coraz więcej.

Gdybym nadużył zaufania spół
dzielni i wsadził do kieszeni garść 
tych „chronometrów", zdobycz byłaby 
bardzo skromna. Na dziesięć zegar
ków przeciętnie tylko jeden repre
zentuje jakąś znaną, poważną fir
mę — „Doxa", „Omega" „Cyma", 
„Tissot". Reszta, to — mówiąc języ
kiem fachowców — „szablony", czyli 
jednakowe mechanizmy w kopertach 
różnej nazwy i fasonu, albo też zwy
czajne „blaszki": 10 dolarów za 
tuzin.

30 lat — piękny wiek
Na zimnym szkle spoczął właśnie 

poczerniały, srebrny zegarek — nie
gdyś kieszonkowy, potem przerobio
ny do paska. Dobra firma: „Eterna" 
w Genewie. Na kopercie spotykają 
się palce starszego pana i młodego 
pracownika spółdzielni.

— Nie chodz i?
— Nie chodzi. . .

Upadł?
— Nie. Stanął.
— Ach., tak. ..
Właściciel patrzy z odrobiną lęku 

na manipulacje zegarmistrza. Pstryk! 
Jedna koperta. Pstryk — druga. Ba
lans drgnął na chwilę i znów się 
zatrzymał. Zimne spojrzenie lupy 
przewierciło cały mechanizm.

— N ie s te ty ,  proszą  pana, nie  nada je  sią 
i o  n a p r a w y .

— Nie  nadaje  sią?l J ak to :  n ie  nadaje  
sią?...

— M echan izm  je s t  ju ż  bardzo  z u ż y t y  
T r y b y  i ło ż ys k a  pow yc ie ran e . . .

— P r z ec ie ż  p r ze z  30 la t ch odz i ł  tak  
dobrze.. .

— No cóż. ..  T r z yd z ie śc i  lat — p lą k n y  
w iek .  W z y s t k o  sią koń czy .

— A m oże  je d n a k  spróbować?.. .
— Nie opłaca sią.
— Nie opłaca sią? A in n y m  sią op łaca 

ło... Pan sią na t y m  nie zn a , m ó j  panie
Pana je s z c ze  nie by ło  na świecie ,  g d y  ja 

już  m ia łem  ten zegarek .  Pójdą gdzie  
indz ie j ,  to  ml zrobią! D owidzenia .

— Moje  uszanowanie .. .
Może istotnie gdzie indziej wskrze

szą na kilka dni sędziwą „Eternę". 
I zegarki mają swych znachorów!

nlły się masowo dzięki „marynarskie
mu importowi".

Polska — „Doxa“ ,
Bułgaria — „CymaI 11

Pomysłowość przedsiębiorców idzie 
jeszcze dalej. Ostatnio wywiedzieli 
się, iż ze znanych firm bardzo po
pularna i łubiana jest w Polsce 
„Doxa". Rezultat: napływ fałszywych 
„Dox“. Podobną metodę zastosowano 
wobec Bułgarii, wyróżniającej z da
wien dawna „Cymę". Wśród szmu- 
glowanych do Bułgarii zegarków nie 
ma oczywiście fałszywych „Dox“, tyl
ko „Cymy". I odwrotnie...

W tej dziedzinie jesteśmy dla za
granicznych — zwłaszcza niemieckich 
i austriackich — spryciarzy czymś w 
rodzaju Kamerunu. Za lichą błyskot
kę można od nas dostać solidnego, 
poważnego Pana Dolara. A sprzyja 
temu — niestety — brak rozsądnej, 
przemyślanej polityki importowej ze 
strony przedsiębiorstw państwowych.

Zakupione niedawno przez „Vari- 
mex" zegarki „Herma" powiększyły 
tylko nasz zegarmistrzowski gabinet 
osobliwości. Nie pytano o zdanie fa
chowców i sprowadzono to, co było 
tanie: taki nieco lepszy „Atlantic".

Również sprzedaż zegarków prowa
dzona jest po ignorancku. Sprzedaje 
każdy, kto może: domy towarowe, 
sklepy MHD, Gminne Spółdzielnie. 
Ekspedienci nie potrafią nawet pra
widłowo otworzyć koperty, nie mó
wiąc już o sprawdzeniu lub drobnej 
poprawce.

Co będzie za kilka lat?
Znacznie rozsądniej byłoby sprowa

dzać części z jakiejś dobrej szwaj

Zbigniew Shumńshi

FRASZKI
W SYLWESTROWĄ NOC 

,Ja i balonik przez miasto razem 
płyniemy iekko, bo obaj pod gazem.

PRYZMAT
Przez szkło kieliszka każda się wyda 
Lollobrigida.

TEMPERAMENTY 
Cóż, że dziewczyna płonie i drży; 
on ziewa (taki jego ziew krwi).

BRUTALNIE 
I Amor spudłuje, 
gdy w pudło celuje.

DE GUSTIBUS
Wybacz, o pani, lecz na mój gust, 
wolę gdy kipi krew, a nie biust.

PO LATACH
Mawiał do niej: — Dla ciebie

wszystko,
królowo!
A dzisiaj: — Jestem

antymonarchistą.
dojrzałem ideowo.

WYZNANIE
To bolączka nienowa, alt

denerwująca.
•c pod koniec pieniędzy mam za

dużo miesiąca
W BOCZNEJ ULICY 

Hic Rhodus, hic salta. 
Wyskakuj pan z palta!

PRZED PIERWSZYM 
.Pecunia non olet", może,

zapomniałem
Jakoś od dawna grosza nie

wąchałem
NAGROBEK CHULIGANA 

Tu chuligana złożono trupka.
Będzie na tamtym świecie rozróbka

DOCZESNOŚĆ
Ledwo się dostał do kapliczki, 
iuż na zbawienie bierze zaliczki.

W SPRAWIE ELASTYCZNOŚCI 
âk już bywa, że każda lawina 

drzewa lamie, źdźbła tylko przygina

ANALOGIA 
Po krótkim spięciu

(wiem z praktyk? 
wymienić trzeba bezpieczniki.

OSTRZEŻENIE 
Proponuję w sposób wieszczy 
aie przeginać pałki. Trzeszczy.

METODA
Bosy
najprędzej pójdzie do Canossy.

pa r a d o k s
Im niższa jest życiowa stopa, 
tv n wyżej sięga dajac kopa.

d o św ia d c zen ie
Doświadczenie uczy, 
że konserwa nie tuczy.

Znaki Zodiaku
Przed ladą stoi teraz młody czło

wiek. Pokazuje zegarek w kopercie 
z plastyku — przezroczysta, widać 
cały mechanizm — ze stoperem, ka
lendarzem i znakami Zodiaku wytło
czonymi na obwodzie tarczy.

— Ile w a r to  za n iego  dać?
— Wart j e s t  n a j w y ż e j  200 zł. K to  lubi  

tak ie  f id r y g a łk i ,  m o ż e  dać  i 500. K o p er ta  
ko sz to w a ła  uńącej niż  m ech an izm .

— A stoper?
Z eg a r m is tr z  nac iska  guz iczek .  S toper  

idzie,  ale  zegarek  n a ty c h m ia s t  sią z a t r z y 
mał.  A lbo  jedno ,  albo drugie .. .

Właśc ic ie l za w i ja  z n ak i  Z od iaku  w  bi
bułką i chow a  do k ieszeni .  Po m in ie  w i 
dać, i e  dal za to cudo co n a jm nie j  2000 zł.

I znów wędrują pod szkło „Palla- 
sy“, „Hermy", „Atlantiki", „Delba- 
ny". Na tarczach poematy: „Antimag- 
netic", „Waterproof", „Absolut Stoss- 
sicher", „17 Rubins"... Centralny se
kundnik, obfita fosforyzacja cyfr, sto
per, kalendarz. Świecidełka. Ale to są 
jeszcze zegarki do naprawy, średniej 
jakości. Coraz częściej jednak poja
wiają się nazwy i typy zupełnie fan
tastyczne, wypełnione tylko bezgra
niczną naiwnością kupujących. Nu 
tle takiego ..Prima Soluble" nawet 
skromna rosy jska „Pobieda" za 890 zl 
jest szczytem precyzji i trwałości.

Ptyś — Waterproo' 
and M im a p s tlc

Próżno by szukać w czasopismach 
fachowych, na przykład w „Neue 
Uhrmacher Zeitung", ogłoszeń tych 
firm. Ani „Delbana", ani „Atlantic* 
ani „Soluble" nie istnieją, jako fa
bryki zegarków. Gdyby pan Józet 
Ptyś z Warszawy znalazł się w Ham
burgu z odpowiednią sumą dolarów 
w kieszeni, mógłby również zarzucić 
rynek zegarkami marki „Ptyś — 
Waterproof & Antimagnetic". Gene
za takich firm jest bardzo prosta. 
Rzutki przedsiębiorca zauważył ros
nącą podaż na tanie, liche zegarki — 
zaczynają się o me dopytywać na 
przykład polscy turyści, marynarze 
lub służbowi podróżnicy, którzy ze 
swych zaoszczędzonych dolarów chcą 
wycisnąć jak najwięcej złotówek. Dla 
tych klientów nawet najtańsze, do
stępne powszechnie zegarki dobrych 
firm są jeszcze za drogie: kosztują 
8 dolarów, można je w Polsce sprze
dać za 2000 zl, nie, znacznie lepiej 
jest kupić 8 zegarków po dolarze 
i sprzedać je po 700—1000 zł. Byle 
były efektowne!

Rzutki przedsiębiorca kupuje na 
kilogramy części do montażu lub go
towe mechanizmy - „szablony" i zleca 
małym wytwórniom dopasowanie od 
powiednich kopert. Nazwa jest oho 
jętna: zegarków „Atlantic" nie zna 
nikt poza Polską, gdzie rozpowszech-

carskiej firmy i montować Je w 
Polsce, wykorzystując własną, płatną 
w złotówkach kadrę fachowców. 
Szwajcarzy płacą 1 funt szterling 
i 15 szylingów za funt stall specjal
nej, importowanej ze Szwecji. Tę 
samą ilość stali, przerobioną na ze
garki 1 części do nich, sprzedają za 
1750 funtów szterlingów. Jeżeli w tej 
dziedzinie nie możemy nic zarobić 
rękami naszych fachowców, to przy
najmniej postarajmy się zaoszczędzić 
trochę dewiz.

Zresztą na całym świecie obser
wuje się obecnie tendencję do zastą
pienia naprawy zegarków — jedynie 
wymianą części. W masowej produk
cji na precyzyjnych automatach koszt 
części zamiennych jest wielokrotnie 
mniejszy od ręcznej, rzemieślniczej 
renowacji. Ośka, która w fabryce ko
sztuje 50 gr, wymaga 3 godzin pracy 
rzemieślnika, płatnych po 17,10 zł. 
nie mówiąc już o • różnicach w pre
cyzji wykonania.

Za kilka lat zegarki typu „Atlan
tic" lub „Pobieda" będą już tylko 
mechanizmami „do pierwszego zepsu
cia". Nie opłaci się ich naprawiać 
nawet poprzez zamianę części. I tu
taj rozwój idzie w tym samym kie
runku, co amerykańskie buty „do 
pierwszej dziury" i ubranka „do 
pierwszego prania". Natomiast zegar
ki naręczne wyższej klasy osiągną 
taką precyzję, że będą dla nabywcy 
rzeczywiście towarzyszem na całe 
życie. Ich dokładność dojdzie zapew
ne do tysiącznych części sekundy, 
choć nie wydaje się, aby znalazło to 
odbicie na tarczach sekundników.

Po co? W życiu codziennym wy
starczą nam najzupełniej te kwadran
se, o które się zawsze i wszędzie 
spóźniamy.

W kuluarach Sejmu

Posłowie ■ radni 
o nowe| ustawie

N a ostatn im  p lenarnym  posiedzen iu  
Sejm  przekazał projek t u staw y o radach  
narodow ych do rozpatrzenia nad zw y
czajnej kom isji. W ielu posłów , przede  
w szystk im  w im ien iu  k lubów  poselsk ich  
w yp ow ied zia ło  się  na tem at projektu  
ju ż w  dysk u sji po przem ów ien iu  P re
m iera. Z w róciliśm y się jeszcze  do trzech  
posłów , będących  zarazem  w ub. kad en
cji radnym i z bogatym  dośw iadczen iem  
w pracy rad narodow ych — z prośbą o 
kilka fach ow ych  słów  o pro jek cie  usta
w y.
— Czy mam coś jeszcze do doda

nia na temat projektu ustawy o ra
dach narodowych? Naturalnie, prze
de wszystkim wiele szczegółów wy
maga moim zadaniem doszlifowania. 
Ale nad tym będziemy radzić i dy
skutować na posiedzeniach Sejmo
wej Komisji Nadzwyczajnej — mówi 
poseł Wincenty Karuga, zastępca 
przewodniczącego Prez. WRN w Opo
lu. — Oceniając generalnie projekt 
ustawy trzeba przede wszystkim pod
kreślić, że ustawa podniesie autory
tet rad narodowych w społeczeństwie, 
a jednocześnie wyzwoli wszelką ukry
tą czy uśpioną energię wśród pra
cowników rad narodowych.

— Tak, ustawa ma wielką poli
tyczną wagę — mówi poseł Broni
sław Ostapczuk. — Projekt jej jest 
odbiciem zachodzącego w całym kra
ju procesu decentralizacji. Już w 
ogólnych przepisach takie sformuło
wanie, że radom narodowym podpo
rządkowuje się w zakresie kontroli 
i koordynacji wszystkie organizacje, 
instytucje i zakłady pracy działające 
na danym terenie — będzie miało 
duże praktyczne znaczenie. Jest to 
uszczuplenie wladzv ministrów, ale 
wyjdzie to i ministrom ł radom na
rodowym na pożytek.

Cennikowe uproszczenia ® Równy starł do przetargów © 
Ucieczka przed progresją © Groszoroby psują opinię

RZEMIEŚLNICZY ROK
I bez zaglądania do urzędowych 

bilansów widać jak na dłoni, że le
piej się dzieje za rzemieślniczymi o- 
płotkami, że w roku, który odszedł, 
rzemieślnicze konta zapisały więcej 
aktywów niż pasywów. Wyrosły w 
śródmieściu Warszawy i innych miast 
pawilony sprzedaży wyrobów rzemie
ślniczych. Towar bez pośredników 
prosto z warsztatu dociera do rąk 
odbiorcy. Rozszerzyło rzemiosło w ub.. 
roku swoje kontakty z handlem u- 
społecznionym.

Odpadły bowiem różnego rodzaju 
formalności, zwłaszcza cennikowe, u- 
trudniające stosunki z handlem. Do
tychczasowy system zatwierdzania 
ceny na każdy wyrób rzemieślniczy 
przez woj. komisje cennikowe (trwa
ło to w najlepszym wypadku 2—3 
miesiące) — uproszczono. Ceny uzga
dniają teraz i ustalają wspólnie: do
stawca (rzemieślnik) z odbiorcą (skle
pem — przedsiębiorstwem handlo
wym itd.). Należy je tylko zgłosić w 
Komisji Cennikowej. Kontakty te 
mogły być żywsze i owocniejsze, ale.. 
wielu uspołecznionych handlowców 
unika ostatnio ofert warsztatów rze
mieślniczych. Woli nie zawierać z 
nimi transakcji, nawet ze szkodą dla 
swojej placówki handlowej, byleby 
uniknąć podejrzeń o różnego rodza
ju v powiązania bądź osobiste korzy
ści.

Warszawski Centralny Dom To
warowy wystąpił niedawno z pro
pozycją, ażeby od transakcji zawie
ranych z rzemiosłem iub przemysłem 
prywatnym pobierano stałą prowizję 
na rzecz funduszu zakładowego jed
nostki handlowej. Skończyłyby się 
podejrzenia o pobieranie prowizyjek 
od rzemieślników i co za tym idzie 
lepiej ułożyłaby się wzajemna współ
praca między rzemiosłem i handlem

Przyjęta w ub. tygodniu (28.XII.1957) 
przez Sejm ustawa „o robotach, u- 
sługach i dostawach" jest niewątpli
wym aktywem dla rzemiosła. Z mo
cy tej ustawy indywidualne warszta
ty oraz rzemieślnicze zrzeszenia go
spodarcze mogą uczestniczyć w prze
targach (otwartych lub zamkniętych) 
na równi z oferentami uspołecznio
nymi, spółdzielniami pracy, przedsię
biorstwami państwowymi itd. Właś
nie na równi, a nie jak dotychczas 
dopiero wtedy, gdy odmówiło podję
cia robót przedsiębiorstwo uspołecz
nione. Podejmie się rzemieślnik wyko
nać robotę wcześniej i taniej niż np 
spółdzielnia — rzecz prosta zleci się 
ją rzemieślnikowi. Zmusi to zlecenio
dawców uspołecznionych do kierowa
nia się względami ekonomicznymi 
przy wyborze ofert przetargowych.

Dużą ulgą dla rzemiosł tzw. prze
strzennych tj. warsztatów stolarskich 
piekarni, naprawy samochodów, ko 
łodziejskich itp. jest (przyjęta osta 
tnio przez Min Gospodarki Komu 
nalnej) zasada niższych o 50 proc

stawek czynszów lokalowych. Stolarz 
będzie teraz płacił za metr kwadra
towy przestrzeni użytkowej połowę 
tego co, dajmy na to, kuśnierz lub
zegarmistrz.

Uregulowano również podatki w 
rzemiośle. Rozszerzenie ryczałtów 
tzw. umownych (tj. uzgodnionych 
wspólnie z władzami finansowymi) 
na większość warsztatów położyło 
kres permanentnym skargom i zaża
leniom rzemieślników. Jednak medal 
ryczałtowej regulacji podatkowej ma 
swoją drugą stronę — którą trzeba 
zaliczyć na pasywa. Rzemieślnik, 
który chciałby rozszerzyć swój war
sztat przeważnie się rozmyśla i wy
cofuje w obawie przed progresją po
datkową, która zaczyna działać au
tomatycznie gdy rzemieślnik chce za
trudniać więcej łudzi. Wzrasta ilość 
warsztatów, ale tylko minimalnie 
liczba zatrudnianych. W ciągu osta
tniego roku wzrosła ilość warszta
tów z 96 do 135 tysięcy zaś ludzi 
zatrudnionych w rzemiośle ze 140 na 
190 tysięcy. Jeżeli od tej ostatniej 
cyfry odejmiemy 30 tysięcy uczniów 
okaże się. że rzemiosło zatrudnia za
ledwie 20 tysięcy pracowników tzw. 
czeladników. Rzemiosło zatem, któ
re miało wchłonąć lokalne nadwyżki 
rąk roboczych, zatrudnić nowych lu
dzi nie spełniło tego zasadniczego

dla dalszego rozwoju rzemiosła po
stulatu.

A rozwijać się — nie ulega kwestii 
— powinno. Wniosek z tego, że pro- 
gresyjne hamulce zniechęcające rze
mieślników do rozszerzenia swoich 
warsztatów pracy należy rzecz pro
sta zlikwidować. Przysłużono by się 
nie tylko rzemiosłu, lecz również lud
ności szczególnie w małych miattecz- 
kach. Wiąże się to oczywiście rów
nież z zaopatrzeniem warsztatów, 
które niestety jeszcze nie poprawiło 
się.

Próbuje pomóc rzemiosłu handel 
uspołeczniany. Chodzi o sprzedaż rze
mieślnikom towarów do przerobu 
Handel wychodzi z założenia iż po
ziom fachowości rzemieślników jesi 
wyższy niż chałupników i przerób 
niektórych droższych towarów, któ
re należałoby wykonać staranniej i ze 
smakiem trzeba powierzać rzemieśl
nikom. Tę dobrą opinię o rzemiośle 
psują niestety groszoroby — war
sztaty, które goniąc za łatwymi zy
skami robią często tandetę. A to 
rzecz jasna należałoby znów zapisać 
na rzemieślnicze pasywa. Należy 
przypuszczać że uczciwie pracujące 
warsztaty dbające o opinię, swoją 
przyszłość i rozwój szybko się z ni
mi uporają.

J. G.

W naszej rozm ow ie dużo czasu p o
św ięc ił pos. O stapczuk spraw ie środków  
jak im i dysponu je rada narodow a. Zw ró
cił on uw agę, że projekt ustaw y gw a 
rantu je  nareszcie  radom  m ożność d y
sponow ania  ponadplanow ym i docho
dam i, które daw niej m usiano odprow a
dzać do W ładz cen tra ln ych . A ie projekt
— zdaniem  pos. O stapczuka — nie za
łatw i całości system u  fin ansow an ia  rad 
n arodow ych .
— Reprezentuję pogląd, że dotacje 

wyrównawcze powinny być zreduko
wane do minimum, bo to zaintere
suje RN działalnością przemysłu na 
swoim terenie. To przecież takie 
ludzkie, że jak długo rada wie, iż 
ma dotację — to jej nie zależy na 
wyszukiwaniu własnych rezerw.

— No i jeszczę jedna ważna spra
wa — powiedział na zakończenie po
seł Ostapczuk. — Rola i jakość kadr 
aparatu wykonawczego rad. Wiemy 
wszyscy, że jest nie najlepsza. Uwa
żam, że trzeba kosztem ilości wzmac
niać jakość. A że redukować można 
świadczy o tym przykład mojej ra
dy — WRN Wrocław: 18 miesięcy 
temu mieliśmy 2300 pracowników, a 
dziś — 1400. Warto dodać, że Wroc
ław chce mieć swój własny ekspery
ment („Życie" o tym pisało — dop. 
red.) — mianowicie złożyliśmy do 
Rządu projekt powołania rady tech
niczno-gospodarczej przy Prezydium 
WRN, składającej się z fachowców, 
profesorów, inżynierów itp.

Trzecim  rozm ów cą był przew odniczą
cy  G rom adzkiej Rady N arodow ej Star
cza pow. C zęstochow a, poseł W incenty  
K auczyński.
— Nie będę mówił o zaletach pro

jektu, bo to już pewnie panu inni 
mówili. Ja widzę trudności w pracy 
GRN nawet przy nowej ustawie. Bo 
na wsi, aby ludzi oderwać od co
dziennych zajęć i dać im pracę w 
radzie — to trzeba płacić. Nie ma 
diet ani dla prezydium ani dla ko
misji.

Albo sprawa sołtysów. Naturalnie, 
że powołanie sołtysów to wielka po
moc dla GRN. Naszej GRN podlega 
6 wsi i teraz to muszę sam wszystko 
załatwiać, a jak będą sołtysi to im 
będę przekazywał sprawy do wyko
nania. Tylko uważam, że sołtys po
winien być nie tylko wykonawcą 
poleceń GRN, ale także powinien za
jąć się zbieraniem podatków. To jest 
moim zdaniem bardzo ważna sprawa.

(w)

D o redakZaNz

Szkocja to nie Anglia
Szanowni Panowie,
Reportażem „Anglicy óczaro wani 

polskim boksem” (piątek 22 listopar 
da br.) popełniacie Panowie wielki, 
bardzo wielki błąd... bowiem „Angli
cy” wybaczą Wam nawet każdą po
rażkę poniesioną, lecz Szkoci Wam 
nigdy nie zapomną i nie wybaczą na
zwania McTaggarta Anglikiem. Spro
stujcie to Panowie i to najwcześniej 
i nie popełniajcie tych błędów w 
przyszłości i nie nazywajcie Szkotów 
Anglikami, bo to obraza dla narodu 
szkockiego, bardzo dumnego ze swe
go pochodzenia. Kreślę się z sza
cunkiem

(—) Emil Ż u r e k  
Renfrewshire, Szkocja

P. S. Proszę nie adresow ać, jak naw et 
niejedna redakcja w W arszawie to czypi, 
pisząc... Szkocja — A nglia. N ajlep iej S co t
land — Great, B ritain ...

Pows zechna  Kasa Oszczędnośc i

Życzenia pism zagranicznych
W zw iązku z N ow ym  R okiem  redakcja

sportow a „Ż ycia" zw róciła  się  do w yb it
nych działaczy i dzienn ikarzy w n a jw ię 
kszych centrach sportow ych  Europy z py- 
aniem , jak ocen iają  w ynik i po-lsklego spor
tu w 1957 r. i jak w 1958 r. układać się  
będą stosu nki sp ortow e P olsk i z ich kra
jam i.

Oto w yp ow ied zi:

BELA FEHEEVARI —
naczelnik wydz. związków sportowych 

węgierskiego GRKF
Rok 19'' przyniósł gw ałtow n ą zw yżkę  

osiągn ięć p o lsk iego  sportu . Jest to w y 
nikiem  k on sek w en tn ej, d łu gofa low ej pra 
ey polsk ich  fachow ców , op ierających  się 
na w ielk ich  rezerw ach m łod zieżow ych . 
N ajw iększe postępy zrobili szerm ierze i 
lek k oatleci, pow ażnego kroku naprzód do 
konali piłkarze, p ływ acy , g im n astycy  i cię  
żarow cy. Mam w rażen ie , że w łaśn ie  poi 
scy  p ływ acy  staną się  rew elacją  przyszłe  
go sezonu.

W 1958 r. sp ortow cy  Polsk i i Węgier 
st ezą ze sobą ok 50 spotkań w różnych  
gałęziach sportu . N ależałoby jedn ak  po 
w ięk szyć ilość spotkań w ten is ie , podno  
szeniu ciężarów , ko larstw ie  szosow ym , a 
także w prow adzić zaw ody k oresp onden
cy jn e  m iędzy szkołam i średn im i. Warto 
rozszerzyć także k on takty  sportow ców  
w iejsk ich .

JÓZEF ABRAHAM — 
wiceprzewodniczący czechosłowackiego 

GKKF
Rok 1957 był bardzo udany dla sportow

ców polsk ich . W lek k o a tle ty ce  stali się  
Polacy potęgą n:e ty lk o  europejską , a lt  
św iatow ą. G rabow ski, K opyto, Sidio, 
(trzyszk ow iak — to praw dziw a ekstrakia  
sa. W k on k u ren cjach  k ob iecych  — Krze- 
sińska i F igw cr. Stałą, w ysoką formę, u- 
trzy mu ją bok serzy! W Pradze pokazali 
siś  z jak  najlep szej strony i odrzucili je 
szcze dwa ty tu ły  m istrzów  Europy i .je 
den w icem istrzow sk i. W szerm ierce Po 
lacv stanow ią  ek strak lasę św iatow ą, a Pa 
w łow sk i je s t m istrzem  nad m istrzam i. Pił 
karze zm usili do w ie lk ieg o  w ysiłku  ZSfiK  
w elim in acjach  do m istrzostw  św iata .

m ożecie się od nas u czyć gry w hokeja  
na lodzie, rugby, czy dżudo — m y nato  
m iast od Was szerm ierk i, narciarstw a, 
sportów  san eczk ow ych .

Ż yczę Wam w 1958 r. w ie lu  sukcesów  
na m istrzostw ach  św iata  i Europy.

KARL LECHNER — 
redaktor sportowy 

wiedeńskiego „V olksstimme".
Sp ortow cy austriaccy  byli bardzo zado

w oleni z p og łęb ien ia  sportow ych  stosun  
ków z Polską w r. ub. W szystk ie dyscy  
pliny sportow e ch cia ły  rozgryw ać m ecze  
z P olakam i. D otyczy to w p ierw szym  rzę
dzie p iłkarzy, szu k ających  kon taktów  z 
Polakam i, którzy sw ym i w ynik am i w m e
czach o m istrzostw o św iata  zw rócili na 
sieb ie uw agę oraz żużlow ców . Polscy żuż
low cy należą do czołów'ki europejsk iej. 
B okserzy, narciarze, hok eiści, lekkoatleci 
piłkarze ręczni, koszykarze, a przede  
w szystk im  szerm ierze byli w A ustrii m iii 
w idzia- i, gdyż daw ali sposobność pod no
szenia naszego poziom u.

W r. 1958 sp ortow e zw iązk i A ustrii pla 
nują rozpoczęcie regu larnych rozgryw ek  
piłkarskich  rep rezentacji W iednia z k tó
rym ś z miast, polsk ich , m ecze m iędzym ias
tow e ch c ie lib y  rozgryw ać rów nież h ok e
iści. M ecze m iędzypań stw ow a planują lek 
koatleci, koszykarze, siatkarze i bokserzy. 
Ż użlow cy szyk ują  się  do w ystęp ów  piń
skich żużlow ców  w W iedniu, Linzu, Brn- 
cku, Grazu i Innsbruckn oraz do m eczów  
rew an żow ych w P olsce, p in g -p on g iśc l li
czą na m ecze k lu bow e i rep rezentacji.

P rzeprow adzenie tego program u będzie  
z a r ż a ło  od m ożliw ości fin an sow ych  i od 
w yelim in ow an ia  trudności w szybkim  o- 
fcrzymywaniu w iz.

Redaktor BRANTZKE 
7. „Berliner Zeitung"

W r. 1957 k on takty  sportow e m iędzy  
Polską a NRD zw ięk szy ły  się. P rzy jeż
dżały dc n*s drużyny p iłkarsk ie  Lechii 
z G dańska, G w ardii z W arszaw y, kolarze  
G rnadm an i Zając, p iłkarze ręczni B u
dow lan ych  z Opola, lekkoatleci Kopyto. 
K rzesińska, Jan iszew ska, rew izytow ali 
Polskę piłkarze W ism ut K arl-M arx Sf.adt.
ju n iorzy  b ok serscy  z B erlina, p ływ acy  

W r. ub Spotykaliśm y się z Poiakam i J p iłkarze ręczni itd.
by liczba ta , N ajw ięk sze  su k cesy  odn ieśli w 1957 rok. 59 razy. N ie chc-:-m<

uległa  zm niejszen iu . W zajem ne ko takty  
są bard.-o pożyteczn e  dla obu stron. Wy

W r. 1958 pożądane by łyb y  iiczniejsz-. 
kontakty i to nie ty lk o  reprezentacji : 
czołowy c zespołów , ale i średm cli dru
żyn oraz rep rezentacji m iast, przy czyn  
zaw ody takie m ożna by rozciągnąć na kil 
ka lat, a zw ycięzców  nagradzać puchara  
mi. W szczegó lności w kolarstw ie n a le
żałoby w ok resie  letn im  zorgan izow ał 
„C riterium " podobne do Grand C hallenge  
Cup zaw odow ych kolarzy zach. Europy, \ 
piłce nożnej należałoby zorgan izow ać tur
niej np. Szczecina i B ydgoszczy z druży
nam i przygran iczn ych  okręgów7.

Ż yczym y polsk im  sportow com  '’ -i«zveb  
coraz w sp ania lszych  su k cesów  w 1958 ro
ku.

REMO GHERARDI —
Wiochy

Sport. woy P olsk i i W łoch nie m ieli spo
sobności częstych  spotkań w 1957 r. Nasze 
kontakty ograniczały  się przew ażnie do 
m eczów  o fic ja ln ych , czy też w ielk ich  
im prez w rodzaju np, m istrzostw  Euro
py. Tym  cen n .ejszy  był w ystęp  polskich  
lekkoatletów  na m eetingu na stadion ie Foro 
Itaiico, na k tórym  w 1960 r. odbędą się 
igrzyska O lim pijsk ie .Sportow cy W łoch spo
tykali się  rów nież w ub. r. z polskim i szer
m ierzam i (m istrzostw a św iata i turniej w 
W arszawie), bokseram i (m istrzostw a Euro
py) i koszykarzam i.

We W łoszech najw yżej ocen iam y postępy  
polskich lekkoatletów  i szerm ierzy. N a
zw iska G rabow skiego, L ew andow skiego, 
Chrom ika. P aw łow sk iego , Z abłockiego — 
są tu dobrze znane.

N iezw yk le  ow ocna by łab y  szersza w y 
miana dośw iadczeń i kontaktów  m iędzy  
sportow cam i obu krajów  w r. 1958. L ekko
atleci Polski i W ioch poza m istrzostw am i 
Europy, spotkają się jeszcze  na m eetingu  
w R zym ie. W łoscy ko larze-am atorzy zapo
w iadają swój start w XI W yścigu Pokoju. 
W 1858 r. odbędą się także m ecze koszy
ków ki i spotkan ia szerm iercze.

Z okazji N ow ego  Roku pozdraw iam y  
w szystk ich  sportow ców  i dzia łaczy  sporto
w ych w7 Polsce. M amy nadzieję, iż nasze  
spotkan ia  przed zbTżaja^ą się olim piadą  
będą coraz liczn iejsze . Wam pozw oliłob y  
to poznać teren nrz' -z łych  zm agań najlep
szych sportow ców  św iata, a nam dałoby  
okazię  do podziw ian ia doskc*nałvch snor- 
tow ców  p oh k ich  B ędzie to nasz w sp óln y

wasi szerm ierze, lek k oatleci, bo. serzy  i j w kład do b liższego poznania s7e m łod zie-
piłkarze. ży  i życia  w pok oju  i przyjaźni'



rit. 9 ZYCIE WARSZAWY

Noworoczne obrachunki Naczelnego Architekta Balony, confetti, serpentyny
w  o północy pękły ..?.

Tych  w sz y st k ic h  c z y t e l n i
k ó w , których nudzą i nużą cy

fry czy wyliczenia, od razu na wstę
pie trzeba przestrzec i przeprosić. 
Podczas rozmowy z Naczelnym Ar
chitektem Warszawy, inż. Adolfem 
Ciborowskim wiele razy powracaliś
my do liczb i wykazów. Bez tego 
przecież przy noworocznym bilansie 
*— ani rusz.

— Kończąc rok 1957 wypadało
by, panie inżynierze, powiedzieć, co 
zrobiono w Warszawie, w warszaw
skim budownictwie w ciągu 12 mi
nionych miesięcy.
— Niestety, mówi inż. Ciborowski, 

na to pytanie dokładnie odpowiedzieć 
jeszcze nie potrafię. Nie wiadomo, na 
przykład, ile ostatecznie wybudowa
no w stolicy nowych mieszkań. Sta
tystyczne obliczenia gotowe będą do
piero około 10 stycznia. Orientacyj
na ilość — to około 23 tysięcy izb 
wybudowanych przez przedsiębior
stwa państwowe oraz kilkaset mie
szkań budowanych przez różne spół
dzielnie i osoby prywatne. W porów
naniu z rokiem poprzednim — w ro
ku 1957 warszawskie budownictwo 
mieszkaniowe powiększyło się o kil
kanaście procent.

Wybudowaliśmy ponadto w War
szawie w roku 1957 np. 13 szkół, roz
poczęto wznoszenie 13 nowych zakła
dów przemysłowych. Przekazaliśmy 
mieszkańcom stolicy kilkaset skle
pów, warsztatów rzemieślniczych i — 
nie oddaliśmy do użytku ani jednego 
nowego budynku administracyjnego. 
Pod tym względem mamy się czym 
pochwalić! Ograniczyliśmy budownic
two administracyjne niemal do przy
słowiowego zera, a i w nadchodzą
cym, 1958 roku nie przeznaczamy na 
ten cel prawie żadnych funduszów.

Z tak zwanych obiektów komu
nalnych i użyteczności publicznej, 
które zakończone zostały w 1957 r. 
warto maże wymienić np. nową li
nię tramwajową do Wilanowa, prze
wód ogrzewniczy z Żerania na le
wy brzeg Wisły, nowe turbiny w 
żerańskiej elektrociepłowni.
Nie można jednak roku 1957 uwa

żać za szczególnie „urodzajny" dla 
Warszawy. Ze zrozumiałych wzglę
dów musieliśmy i musimy nadal o- 
grańiczać wydatki, musimy gospoda
rować jak najoszczędniej. Z koniecz
ności rezygnowaliśmy w ubiegłym ro
ku z wielu naprawdę potrzebnych in
westycji. M. in. nie mogliśmy jeszcze 
przystąpić do budowy nowych kolek
torów kanalizacyjnych, do uzbrajania 
terenów, do przebudowy wielu arte
rii komunikacyjnych. Niestety, i 1958 
rok również nie przyniesie jeszcze 
radykalnej poprawy w wielu dziedzi
nach życia Warszawy. Przysłowie 
mówi, że i Salomon z próżnego nie 
naleje. Kasa stolicy, co prawda, nie 
jest zupełnie pusta, ale też i nie 
jest pełna... Nadal więc musimy o- 
szczędzać, w dalszym ciągu na wie
le koniecznych „sprawunków" nie 
będziemy mogli sobie pozwolić.

— Co zdaniem pana można za
pisać na konto niewątpliwych osią
gnięć roku minionego?
— Z całą pewnością co najmniej 

3 rzeczy. Pierwsza to fakt, że po la
tach kolumienek i innych wątpliwej 
jakości ozdóbek zaczęła pojawiać się 
w Warszawie ładna, nowoczesna i

prosta architektura. Patrząc na przy
kład na bloki w osiedlu Bielany II 
można powiedzieć: — nareszcie!

Te pierwsze, zeszłoroczne jaskółki 
zapowiadają lepszą architektoniczną 
przyszłość. W ciągu 1958 roku po
winniśmy zobaczyć więcej takich u- 
danych realizacji. Sądząc po projek
tach, będą się chyba wszystkim po
dobać nowe bloki w osiedlu Żoli
borz Zachodni, w osiedlu pomiędzy 
ul. Marszałkowską a Kruczą, nowe 
obiekty w Śródmieściu, m. in. przy 
pl. Na Rozdrożu, ul. Wiejskiej, Ko
pernika, Puławskiej, Skolimowskiej, 
Hożej, Długiej. Wiele z nich stanie 
na pustych dziś jeszcze placach, któ
re przez wiele lat były zarezerwowa
ne np. na gigantyczne budownictwo 
administracyjne. Do niewątpliwych 
osiągnięć minionego roku zaliczyć 
można „rewizję" terenów śródmiej

skich. Dzięki temu odzyskaliśmy wie
le placów pod budynki mieszkaniowe. 
M. in. będziemy mogli wznieść domy 
na Powiślu, w okolicach Parku Kul
tury i Wypoczynku, przy al. Jerozo
limskich itd.

D rugie w ydarzen ie  to  znaczn y rozwój 
sp ó łd zie lczośc i m ieszk an iow ej w W arsza
w ie w m in ion ym  roku. Dla przykładu  
p ow iem , że np. w  roku 1955 spó łdzieln ie  
w yb u d ow ały  w sto licy  ok . 300 izb. W c lą . 
gu roku 1958 sp ó łd zie ln ie  chcą budow ać  
ok. 14 ty s ięcy  izb! R ozwój spó łdzielczoś
ci w p ływ a  także dodatnio na kszta łtow a
nie now ej arch itek tu ry . Sp ółdzieln ie , za
leżn ie  od m ożliw ości, potrzeb i gustów  
sw o ich  członków , zam aw iają  różne pro
jek ty . Z m uszają w ięc w ten  sposób ar
ch itek tó w  do zw ięk szon ego  1 tw órczego  
w ysiłk u .

Szczególn ie  c ieszy  reak tyw ow an ie  War
szaw sk iej S p ółd zieln i M ieszkaniow ej o- 
raz p ow stan ie  w ie lu  n ow ych , tak poży
teczn ych  sp o łeczn ie , jak  np. „O siedle  
M łodych11, które nazyw am y rów nież „O- 
sied lem  U bogich  K och an k ów 11... A p etyty  
WSM są coraz w ięk sze. D latego ostatn io  
p rzyzn aliśm y tej sp ó łd z ie ln i now e, duże 
teren y  m . in . na R akow cu, K ole i Żoli
borzu, gdzie ju ż w  1958 r. zaczną w yra
stać „szk lane dom y11.
Trzecie wreszcie osiągnięcie to pra

widłowy i pomyślny rozwój budow
nictwa uprzemysłowionego. W tej 
chwili już blisko 30 procent obiek
tów wznosimy nowymi, wydajniejszy
mi metodami. A dalszy rozwój pre- 
fabrykacji i uprzemysłowienia to 
dalszy wzrost ilości realizowanych 
obiektów.

— Ile w tej chwili w Warszawie 
buduje się obiektów?
— Odpowiedź na to pytanie znowu 

nie będzie dokładna. Nie mamy jesz
cze ostatecznych obliczeń. Orientacyj
nie licząc wchodzimy w rok 1958 z 
blisko 4 tysiącami placów budowy. 
W sumie budujemy obecnie obiekty 
o kubaturze ok. 15 milionów metrów 
sześć. Budynków mieszkalnych wzno
si się teraz w Warszawie ponad ty
siąc. Nowe mieszkania przybywają 
z „przeciętną szybkością": 75 izb na 
dobę.

— Poprosimy teraz, panie inży
nierze, o trochę informacji o War
szawie w roku 1958.

15 7-le tn ie małżeństwo na Pradze
Blisko 30 lys. urodzin w stolicy w 1957 r.

Zerwaliśmy już ostatnią kartkę z kalendarza Anno Domini 1957. 
W Warszawie — jak wynika z aktualnej statystyki na dzień 31 grud
nia — w 1957 roku urodziło się 29 855 dzieci. W tym samym czasie 
zmarło 11928 warszawiaków, a 23 258 osób zawarło związki małżeńskie.
Najwięcej dzieci przyszło na świat 

w Śródmieściu stolicy (11 849). Dru
gie miejsce pod względem urodzeń 
zajął w ub. r. Mokotów (5248), a trze
cie Praga (5200).

W Śródmieściu zanotowano do dnia 
wczorajszego 5163 zgoiny, na Pra
dze 2445, na Mokotowie 1334, a na 
Żoliborzu 452.

Śródmiejski Urząd Stanu Cywilne
go połączył w związki małżeńskie 
7744 pary. Przeważały, oczywiście 
małżeństwa młode. Były dni, że kie
rownik USC p. Stefan Kozicki udzie
lał ślubu 40—50 parom.

Swoistą sensacją było małżeństwo 
zawarte w praskim USC. Na ślub
nym kobiercu stanął pan młody uro
dzony w 1877 roku. Jego żona była 
o trzy lata młodsza.

Blisko połowę nowożeńców na Pra
dze stanowili cudzoziemcy. Związki 
małżeńskie zawierali tam m. in. 
Hiszpanie, Hindusi z Francuzkami, 
wielu Włochów i Greków.

Uwzględniając urodzenia i zgony 
w ubiegłym roku, Warszawa liczy 
obecnie milion 83 tysiące miesz
kańców. (Witmiel)

— Aby nie było nieporozumień 
chciałbym zastrzec, że w projektach 
tych mogą jeszcze zajść zmiany. Uza
leżnione to będzie m. in. od wyni
ków dyskusji toczącej się w Sejmie 
na temat planu na rok 1958.

N a razie p rzew id u jem y, iż w W arsza
w ie przek azan ych  będzie lokatorom  ok. 
25 ty s ięcy  izb m ieszk aln ych . Ilość  ta  mo 
że w zrosnąć, Jeśli uda nam  się p ow ięk 
szyć produkcję m ateria łów  bu dow lanych. 
W tej ch w ili w łaśn ie  n a  taką ilość , 25 
tys. izb, m am y p ok rycie . A n ie chcem y  
plan ow ać m etodą „z su fitu 11, ty lk o  w  
oparciu  o realne m ożliw ości.
W ybudujem y w  1958 roku m. in . 14 n o

w ych  szkół, 7 przedszkoli, 8 ośrod ków  
zdrow ia, s ieć  usp o łeczn ion ych  sk lep ów  po
w ięk szy  s ię  o  124 p laców ki i 55 w arszta
tów  rzem ieśln iczych . Ma b yć  rów nież bu
dow an ych  8 k in , ż  k tórych  p ierw sze, przy  
R ynku N ow ego  M iasta, b ędzie  przekazane  
w idzom  w  1958 roku, a  następne — w  póż  
n ie jszy ch  latach .

W 1958 r. odd any zostanie do użytk u  
to lib o rsk i odcinek  Trasy P ółnoc - P o łu d 
n ie , rozipocznie s ię  m ontaż m ostu  na Tra 
s ie  im . S. S tarzyńsk iego . Z w ięk szych  
in w esty c ji p rzem ysłow ych  w ym ien ić  na
leży  dalszą budow ę h u ty  „W arszaw a11, 
rozbudow ę zak ładów  te lew izy jn y ch  na 
T argów ku i fab ryk i m otocyk li. U rucho
m ion e będą także n ow e ob iek ty  w  dziel
n ic y  p rzem ysłow ej na S łu żew cu .
P la n y  przew id ują  ponadto rozpoczęcie  

bu dow y A kadem ii M uzycznej w  D z ie ln icy  
C hopinow sk iej, dalszą rek on stru k cję  Ła
z ien ek , odb udow ę T eatru  W ielk iego, pała
cu  w  W ilan ow ie itd . P rzystąp im y  w  tym  
roku d o  od b u d ow y  o sta tn ich  fragm entów  
Starego M iasta. M. in . bu dow ać będziem y  
k am ien iczk i przy pl. Z am kow ym , przy ul. 
B rzozow ej, na K anonii, porządkow ać b ę
dziem y tak że P od w ale  oraz o toczen ie  Zam  
ku,

— A sam Zamek?
— To jeszcze „m elod ia  dalszej przyszłoś  

c i11. N a razie p rzygotow yw an e są w stęp ne  
p rojek ty  rek on stru k cji. W krótce przedsta
w ione on e  będą do o cen y  na sp ecja ln ej 
kom isji pow ołanej przez M inistra K u ltu ry  
i Sztuki. N ieb aw em  rozipocznie rów nież  
działa ln ość S p ołeczn y  K om itet O dbudow y  
Zam ku K rólew sk iego , k tóry  m . in. zaj
m ie s ię  grom adzen iem  fu n d u szów  n a  od
budow ę tego  ob iek tu .

Chciałbym jeszcze na zakończenie
— mówi inż. Ciborowski — wspo
mnieć o kilku konkursach architek
tonicznych, które w roku 1958 mo
gą decydująco wpłynąć na losy 
warszawskiego budownictwa. Prze
de wszystkim takim ważnym wy
darzeniem będzie rozstrzygnięcie 
konkursu na projekt Pomnika Bo
haterów Warszawy. Od tego roz
strzygnięcia uzależniona jest loka
lizacja szeregu ważnych obiektów. 
W tym roku powinniśmy również 
otrzymać konkursowe projekty za
budowy centrum Pragi. Już niedłu
go ogłoszony zostanie konkurs na 
zabudowę tzw. ściany wschodniej 
ul. Marszałkowskiej przy Pałacu 
Kultury i Nauki; chcemy w tym 
roku zorganizować także konkurs 
na projekty otoczenia Cytadeli.

Rozmawiał
Dariusz PIĄTKOWSKI

Na zdjęciu — fragment osiedla na 
Bielanach.

Foto Wł. Piotrowski

O północy pękły 
różnokolorowe ba
loniki. Nastrój syl
westrowy doszedł 
szczytu — zrobiło 
się wszędzie ro
dzinnie, miło i 
przyjemnie.

A o mały włos 
bylibyśmy pozba
wieni tej „głośnej" 
przyjemności — hu
ku pękających ba
lonów. Sylwester 
nie został bowiem 
przewidziany przez 
handel uspołecznio
ny. W żadnym 
sklepie nie było ba
lonów, confetti czy 
serpentyn. Mało te
go — ani Stołecz
ny Zarząd Handlu 
ani Dzielnicowe Ra
dy Narodowe nie 
wydały chociażby 
jednego zezwolenia 
na uliczną sprze
daż balonów. Tak 
więc „biedni" ulicz
ni sprzedawcy mu
sieli narazić się 
prawu by sprawić 
nam przyjemność.
Stanęli tłumnie w 
sylwestrowe popołudnie na rogach 
śródmiejskich ulic z wielkimi bukie
tami balonów za jedne 15 złotych 
sztuka.

W 1957 roku sy lw estro w e  b a lo n y  b y ły  
raczej d u żego  kalibru . W ielk ie  kule, prze
dziw ne d łu g ie  stw ork i w  różnobarw ne  
ciapk i. I cóż za u c iech a  dla rodzim ych  
snobów  — w ięk szość  b y ły  to  ba lon y  za
graniczne. P rzy jech a ły  do W arszaw y w  
paczkach aż z A rgen tyn y . Tu je  nadm u
chano i puszczono w  św iat. Te m n iejsze  
na patykach są  produ kcji krajow ej. D m u
chają  je  różni lud zie  — ale kto i gdzie

trudno s ię  d ow ied zieć . W tym przem yśle  
tajem nica służbow a jest w iększa n iż W 
arm ii. Toteż i nasza w izyta  w  introligator- 
ni „AS" w  Al. Jerozolim sk ich  gdzie w y 
rabia 'się con fetti, serp en tyn y  i m aseczki 
nie dała p rzew id yw an ych  inform acji. Ile, 
od k ied y  i co w yrab ia  się, n ie  chciano  
nam  pow iedzieć . A le sądząc z porozkłada
nych  w szędzie  najrozm aitszych m asek, 
trójk ątnych  paczuszek  z confetti 1 zw ojów  
serpentyn naprodukow ano tegio w  w o ln ych  
ch w ilach  sporo. Czy w ystarczy  dla w szyst  
kich — n ie  w iadom o. M oże zresztą pod ko 
nieć karnaw ału  także handel uspołecznio
ny zorgan izuje  jakąś sprzedaż karnaw ało
w ych  akcesoriów ? (dZ)

Filozofia sylwestrowej podszewki
FUTRO NURKOW E — film  produk

c ji w łosk iej (rok 1956), scenariusz: S. 
A m idei, A ge, Scarpelli. R eżyseria: 
G lauco P e lleg r in i. w  g łów nej roli: 
G iovanna R aili oraz R oberto  R iso, 
P aolo  Stoppa i inni.

|N O SY C  szczegó lna  je st „ filozoficzn a  
pod szew k a11 tego  film u. N adaje się  

bow iem  do różn ych  garnitu rów  św iato
pogląd ow ych . P rzygod y  p ięk n ej i pe łn ej  
tem p eram entu  G abrieli m ożna interpre
tow ać rozm aicie. Sk rom na sp rzed aw czy
ni w  w ie lk im  m agazyn ie  je st na n ajlep
szej drodze do zbudow ania  sob ie  m ałe
go, a le  p ew n ego  szczęścia  z m iłym , p o 
rządnym  ch łopcem  u boku, w e w łasnym , 
now oczesnym  m ieszk an k u  „z w ygod a
m i11. P rzypadek daje jej kartę w stępu  
do w yższych  sfer  w  postaci n u rk ow ego  
futra. O kazuje s ię  jedn ak , iż je s t to  
zb yt w ie le , jak  dla m alej rzym ianeczk i.

„100” wraca
do starych tradycji

P am iętam y — n atu ra ln ie  n ie w szy scy  — 
p rzed w ojenne „zero11. K ursow ało  na 
okrągło, bez k o ń cow ych  i „początkow ych"  
postojów . Jak nas p o in form ow ał dyrektor  
MPA, p ro jek tu je  się sk asow an ie  k oń co
w ego przystanku „100“, który  je s t ob ec
nie przy pl. U nii L u b elsk iej. „100“ byłabj 
ob słu g iw an a przez 7 brygad ruchom ych. 
Na p rzystanku  przy pi. U nii L ubelsk iej 
byłaby „b ły sk a w iczn a 11 w ym ian a  obsługi. 
Ci, którzy ob słu g iw ali poprzedni kurs 
m ielib y  parę m inut na zjedzen ie  p osił
ku i odp oczynek  i w y m ien ia lib y  kom plet 
z n astęp n ego  autobusu , (r)

Zgubiono -  znaleziono
30.X II na ul. Ś w iętok rzysk iej w  pobliżu  

Baru M lecznego zn alezion o  zło ty  p ierścio
nek. w iad om ość  u p. M rów kow ej tel. 
620-71 w ew . 658 godz. 10—15.

★
Przyb łąk ał s ię  p ies Jasny ow czarek n i

z inny, w iadom ość F oksal 2 m . 14.
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DOBRY „KRYMINAŁ”

L u d z i e  d z i e l ą  s i ę  na tych , którzy  
lubią „ k rym in a ły11 i przyznają s ię  do 

tego i tych , którzy lubią „ k rym in a ły11 i 
nie przyznają się do tego. Poza tym  są  
jeszcze tacy , którzy lub ią  ty lk o  DOBRF, 
„ k rym in a ły11, z  tym i ostatn im i jed yn ie  
m ożna się w pełn i so lidaryzow ać. K iep
ski bow iem  „ k rym in a ł11 to p iek ieln a  nu
da, dobry to przyjem ność i zabaw a, ta 
ka sam a, jaką daje rozw iązanie zadania  
m atem atyczn ego, czy krzyżów k i. W łaści
w ie za każdym  razem  jest to  sam o. Wiaś 
ciw ie  je st ty lk o  k ilk a  w ariantów  uk ła
dów  sytu acji, w  której ktoś zabił, ukradł 
czy pop ełn ił inn ą zbrodnię (zresztą po
niżej m orderstw a n ie  w arto już p isać  
„krym inału"). A jedn ak  zaw sze — jeżeli 
rzecz je s t dobrze napisana — b aw i nas 
i in teresu je .

Sztuka Jean  Pierre C onty‘ego  „Sam o
bójstw o d oskonale11 jest dobrym  „k ry
m inałem ". Teatr Sensacji — jak jego  
nazw a w sk azu je — sp ecja lizu je  się w te
go  rodzaju sztukach. I m im o p od obień
stw a  ich f«>:tury (zaw sze idzie w n ich  
o odp ow ied ź na pytan ie: k to  zabił?), jak 
do tej pory udaje m u się znaleźć n iezłe  
p rzyk ład y  po licy jn ej literatu ry  drama
tyczn ej.

„Sam obójstw o doskonałe11 przynosi n o
w y chw yt: na sam ym  początku przyzna
nie  się do m orderstw a, a le ... A le co da
lej oczyw iśc ie  nie m ożna zdradzać, bo po 
co by było  chodzić na to przed staw ie
n ie . Ż aw ikłania są  bardzo skom plikow a

ne, a le  i  p recy zy jn ie  przep row ad zon e. 
Tam, gdzie m am y do czyn ien ia  z poli 
cyjną „m atem atyk ą11, w szystko  je st w 
porządku. Tam , gdzie autor chce nan 
zasu gerow ać dram at p sych o log iczn y , mi 
łosn y  czy m oralny — je s t znaczn ie go 
rzej. Te w arstw y w  sztuce krym inalne  
stają się śm ieszne i puste. Z byt też  wy  
szukane i n iezw yk łe  jest tu sam o zaa 
ranżow anie zbrodni, a le  to rozczarowa  
nie m am y przez ostatn ie  d ziesięć  m lnu' 
natom iast przez d w ie god zin y  bawim; 
się  dobrze. Czegóż w ięcej m ożna wyma  
gać cd tego rodzaju sztuki?
P RZEDSTAW IENIE reżyserow ał ZDZT 

SŁAW JA N IA K . Przydałob y się  tr< 
chę szybsze tem po, ale w całości toczy  
się  spraw nie. Bardzo udane by ły  deki, 
racje M ARIANA BOGUSZA — dowcipn  
i ładne ko lorystyczn ie . TADEUSZ Cl 
GLEK pokazał w ie lk ą  naturalność i sw i 
bodę ja k o  kom isarz p o licji. EWA PA 
CIIOŃSKA z pow odzen iem  i umia rei 
dram atyzow ała jak o  pani 'Michetle V< 
ąuelin . BOGDAN NIEW INOW SKI z di 
ża dyskrecją  zagrał jej kochanka. MAE 
TA CHRUŚCIEL (służąca) i WITOI 
SK RZYPIŃSK I (inspektor p o licji) b; 
popraw ni w sw ych  rolach, a JER? 
Śl i w i ń s k i  w m ałej roli L oulou  zgr 
w ał się na całego.

Na uw agę zasłu gu je bardzo gładk i, r 
tu raln y i scen iczn y  przek ład  JERZE? 
LISOWSKIEGO.

AUGUST GRODZICE

f EATR Y
OPERA (N ow ogrodzka 49): H alka, g. 19.
ATENEUM  (Jaracza 20): M iłość i gn iew , 

g. 19.
DRAMATYCZNY (Pałac K ultury) Iwona  

K siężn iczka B urgunda, g. 19.
KAM ERALNY (F oksal 16): L udzie i  

m artw ej w in n icy  g. 19.
LUDOWY (Szw edzka 2-4): Przygoda u o -  

rencka, g. IŁ.
MAŁY (C zackiego 15-17): L ek kom yślna  

siostra, g. 19.30.
MŁODEJ WARSZAWY (P ałac K ultury): 

P osk rom ien ie  z ło śn icy , g. 19.
NARODOWY (pi. T eatralny): Ż yw a m a

ska, g 19.
PO LSKI (K arasia 2): Don Juan , g. 19.
POWSZECHNY (Z am ojsk iego 20); Wojna 

i pokój, g. 19.
ROZMAITOŚCI (M arszałkow ska 8): Brat 

m arnotraw ny, g 19
TEATR SENSACJI (Pałac K ultury): Sa

m obójstw o doskonałe, g. 19.30.
W SPÓŁCZESNY (M okotow ska 13): P a

storałka, g. 19.
ŻYDOW SKI (K rólew ska 13): Sender  

B lank, g. 19.15.

OPERETKA (P uław ska  39): 
lena, g. 19.

P ięk n a  He-

KOMEDIA (S ierpecka 7) Daj buzi Katc,
g- 19.

SYRENA (L itew ska 3):
19.

Bez dew iz, g.

3 U F F 0  (K on opnick iej 6): 2 a r ty  na stół 
g. 19.

*
B A J (Jag ielloń sk a  28): O Jaśku  Z łotn iku  
burm istrzance, g. 16.
GULIWER (Różana 16): O dw óch takich  

co ukradli k s iężyc , g. 17.

1 JH F I I M T  
iiM in iw uM iniłiini

POLSKIE:
K oniec n ocy  (od la t 18). PRZYJAŹŃ (Pa

łac K ultury), g. 11. 13, 15, 17, g. 18.30 i 20.30 
z w yst. artyst. MŁODA GW ARDIA (Pa
łac K ultury), g. 12, 14, 16, g. 17.30 i 19.30 
sean se z w yst. artyst.

K anał (od lat 14), PELIK AN (G ilarska  
21), g. 14, 16, 18, 20.

K apelusz pana A nato la  (od la t 16): 
DROPS (Z am ojskiego 26), g. 16, 18, 20.

Sp otkan ia  — OKA (N ow ow iejsk a  26b), g. 
17 i 19.15.

W arszaw ska prem iera (od la t 7) MO
SKW A (P uław ska 19) g. 12, 14, 16, 18, 20.

U lica  graniczna (od la t 12) DAR (Jelon 
ki) g. 15, 17.30, 20.

R A D Z IK  KIE;
C zterdziesty p ierw szy  — nagroda w  Can

nes (od lat 16), USTRONIE (Fłudy), g. 35, 
17 i 19.

Noc sy lw estrow a  — kom edia (od lat 7) 
W—Z (Leszno 19): g. 10, 12, 14, 16, 18, 20. 
SYRENA (Inżyn iersk a 4), g. 10, 12, 14, 16, 
18, 20.

F R A N C U S K IE ;

M onsieur R ipois (Gerard P h ilip e  od lat 
18): TĘCZA (Suzina 4), g. 14, 16, 18, 20 
SK ARB (T raugutta 5). godz. 16.30, 18.30,
20.30. ALBATROS (S talingradzką 10), g 
17, 19, 21.

N ieznośna dziew czyna (B. Bardot), film  
panoram iczny SLĄSK (Żurawia 3-5-7), g. 
9, 13, 15, 17, I*.

P am iętn ik  dr. T hom sona (fran cu sk o-an 
g ie lsk i, od la t 14): PALLADIUM  (K n iew -  
sk iego), g. l i ,  13, 15, 17, 19. KLUB (W y
zw olen ia  3-5), g. 17, 19, 21.

K uchenn e sch od y  (od la t 18): WIEDZA  
(Pałac K ultury), g. 20.

Edward i K arolina (od la t 16): 1 MAJ 
(P odskarbińska 4), g. 11.30, 13.45, 16, 18.15,
20.30. OCHOTA (G rójecka 65), g. 12, 14, 
16, 18, 20. MURANÓW (Pl. D zierżyńsk iego) 
od g. 9.30 do 20.30 seanse co godzina.

K ochanek Lady C hatterley (od IM 18) 
REDUTA (W olska 156), g. 15, 17, 19.

W ŁO SK IE;

Chleb, m iłość  i fan tazja  (G. L o llob rig i
da ł de Sica) POLONIA (M arszałkow ska  
50), g. 11.30, 13.45, 16, 18.15, 20.30. PRAH A  
(Jagiellońska 26), g. 16, 18, 20. W—Z (Le
szno 19), g. 15, 17, 19.

Futro n u rk ow e (od la t 16) STOLICA  
(N arbutta 50), g. 16, 18, 20.

ROŻNE;

P rzygod y  Pata 1 P atach ona — duńsk i (od 
la t 7) PR A H A  (Jag ie lloń sk a  26), g. 10, 12, 
14.

U odzilla — Japoński (od lat 14) POLONIA  
(M arszałkow ska 56), g. 9.30, 11.30, 13.45, 16, 
18.15, 20.30. CZAJKA (C zern iakow ska 73-79), 
g. 13, 15.30, 18, 20.30.

Człow iek w żelazn ej m asce — USA (od 
la t 12) SOKOŁ (Paca 42), g. 14, 16, 18, 20. 
SZPA K  (F alenica), g. 14, 16, 18, 20.

M ężow ie na przeszkoleniu  — czeski (od 
lat 12) MEWA (S talingradzka 10), g. 14, 
16, 18, 20.

Róże dla B ettin y  (NRD) — SPU TN IK  
(K oszykow a 82), g. 17 i 19.15.

A nakonda (szw edzki, od lat 7) OLSZTYN  
(W łochy), g. 16, 18, 20.

Szajka z L aw en dow ego W zgórza (an giel
ski, od la t 12) STOLICA (N arbutta 50), g. 
14.

D zien n ik  m arynarza LOTNIK (P ow stań 
ców  l), g. 17 i 19.

Córka pu łku — austriack i FREGATA  
(Skolim ów ), g. 17 i 19.

W ierny m ąż — ang. (od la t 16) MAZO
WSZE (K asprzaka 30), g. 14, 16, 18, 20.

*
ILUZJON (al. I Arm ii 14), w y św ie tla  f il

m y arch iw aln e n iem e i d źw ięk ow e w 
godz. 16, 18, 20, 22.

W Y S T A W Y

ALEKSANDRA ORŁOWSKIEGO — Mu
zeum  N arodow e.

SZTUKA GRAFICZNA USA — „Z ach ęta'1
A. W INNICKI — Galeria ZPA P na MDM
PLASTYKA EGIPSKA — G aleria ZPAF 

na MDM.
ZDZISŁAW  SALABURSK I — Galeria 

Sztuki N ow oczesn ej K lubu K rzyw ego Ko
ła (Stary R ynek  2), o tw arcie  w ystaw y o 
godz. 17.

s. PREYZNER — K ordegarda Min. Kul 
tury i Sztuki.

W YSTAW A RYSUNKÓW  DZIECI H IN 
DUSKICH — P ałac K ultury.

40-LECIF. REWOLUCJI PAZDZIERNIKO  
WEJ — M uzeum  L enina (Ś w ierczew sk ie
go 62).

uAmo

P O R A N K I
Przygody rycerza S za ław iły  — MŁODA 

GW ARDIA (Pałac K ultury), g. 11, MO
SKW A (P uław ska 19), g. 10, 11, MURANÓW  
(Plac D zierżyńsk iego), g. 9.30, 10.30, 11.30.

P ięciu  len iu ch ów  — 1 MAJ (P odskarbiń
ska 4), g. 9.30, 10.30, FREGATA (Skolim ów ), 
g. 12, 13.

Miś zabijaka — OCHOTA (G rójecka 65), 
g. 10, 11, 12, 13, TĘCZA (Suzina 4), g. 9.30,
10.30, 11.30, 12.30.

W krainie króla Sum a — POLONIA (Mar
szałk ow ska 50), g. 9.30, 10.30.

D w ie D orotki — STOLICA (Narbutta 50). 
g. 10, 11, 12, 13, W-Z (Leszno 19), g. 10, 11.15,
12.30.

B rzydkie kaczątko — SYRENA (Inżyn ier
ska 4), g. 10, 11.

K ozio łeczek  — USTRONIE (Płudy), g. 
13, 14.

P ojed yn ek  prof. F ilutka — DAR (Jelonki). 
Bajka o śp iącej królew nie — REDUTA  

(W olska 156), g. 14.
C udowna podróż — SOKÓŁ (Paca 42), g. 

11, 12, 13.
Dum na królew na — SZPAK  (Falenica), g.

10,  12 .
C zarodziejskie dary — PELIK AN (Targó

w ek), g. 11, 12. 13.
4V leśn ej gęstw in ie  — ALBATROS (Sta

lingradzka 10), g. 9, 11.30.

na dzień  1 styczn ia  1958 r. (środa)
Na fa li 1322 m.
Progr. dnia: 6.04 11.50 W iad.: 6.30 7.30 8.30

19.00 21.00 23.00.
6.10 K onc. 6.36 „Od m elodii do m elodii"  

7.25 Kai. rad. 7.40 Muz. 8.36 „Ze św iata  
operetk i"  9.40 Aud. dla dzieci w  w iek u  
p ized szk o ln y m  10.00 K olędy 10.30 Konc
11.10 Muz. i aktualn . 12.04 Muz. 14.00 Szop
ka 14.30 K onc. 15.00 Z życia  Zw. R adziec
k iego  15.30 „E m eryk K alm an" 16.30 „L ek 
kom yślna siostra" — słuch . 18.00 P ieśni 
18.20 M iłośnikom  p iękn ej m u zyk i 19.15 
W alce 19.30 „K aw iarnia  pod uśm iechem
20.00 Muz. tan. 21.41 Wiad. sport. 21.45 Muz 
tan. 23.10 Muz. tan.

N a fa li 367 m.
Progr. dnia: 5.34 12.54 W iad.: 6.00 7.00 8.00

16.00 20.00 23.50.
5.40 Muz. 6.06 P rzek ład an iec  now oroczny  

6.55 Kai. rad. 7.10 W esołe m el. i p iosenki
8.10 Muz. 9.00 „D obrze nam  tak" — h u m o
reska 9.20 Muz. 10.30 „G ość sy lw estro w y  '
11.00 K onc. życzeń  12.04 d. c. konc. życzeń  
12.50 R adiostacja m łod ości 13.20 K olędy  
13.40 Aud. dla w si 14.00 „Od akordeonu  
do puzonu" 14.40 Muz. 15.00 Aud. dla dz ie
c i 15.40 Muz. 16.20 Muz. tan. 17.00 „M ijaja  
lata — m ijają  p iosenk i"  18.00 K onc. ch o 
p in ow sk i 18.30 „S erce  ma sw ój rozum " — 
słuch . 19.30 Gra ork- tan. 20.20 Wiad. sport. 
20.35 „Halka" — opera 22.40 T aniec i p io 
sen ka 23.20 Muz. tan.

Szczegó łow y  program  aud ycji zam ieszcza  
tygod nik  „R adio i Św iat" .

P o lsk ie  R adio zastrzega sob ie  m ożliw ość  
zm ian w  program ie.

R adiostacja H arcerska nad aje program  
na fa li 42 m etry  cod zien n ie  o godz. 715 
15.15 19.15. W program ie w iadom ości z ż y 
cia drużyn, reportaże, gaw ędy itp .

Z abaw a się  koń czy , trzeba zw rócić kartę  
w stęp u  i w rócić  do rzeczyw istości. R e
żyser  dow iód ł G abrieli i w idzom , iż le 
p iej poprzestaw ać na sw oim . Trzeba się  
cieszyć  tym  „co  B óg dal11 i n ie zaw racać  
sob ie  g ło w y  m arzeniam i, p rzek raczają
cym i m ożliw ości w łasnego środow iska.

Do fu tra  nurkow ego trzeba się uro
dzić — tak m ogłab y  brzm ieć in terpreta
cja  tego  film u  z k on serw atyw n ego  p u n
ktu w idzen ia .

G lauco P ellegr in i, reżyser „Futra nur
k ow ego11 je s t jedn ak  obserw atorem  kry
tyczn ym . Jego film  ma rów nież w yraźną  
ten d en cję  sa tyryczną . Owo nu rk ow e fu
tro, które los w łoży ł na zgrabne ram iona  
uroczej G abrieli, je st sym bolem  ku ltu  
pozorów , up raw ian ego  w w yższych  sfe 
rach sp o łeczeń stw a. Otwiera ono w szyst
k ie  drzw i, u m ożliw ia  w szelk ie  su k cesy , 
ułatw ia  ży cie .

W spaniałe fu tro  okryw ać m oże absolut 
ną n icość — pow iada P ellegrin i - filozof. 
Jest to  rek w izyt, n iezbędny, a  w  każ
dym  razie nad er przydatny w  ow ym  
cyrk u  p ien ięd zy  i w pływ ów , gdzie każ
dy udaje kogoś m ocniejszego, niż jest w  
is toc ie , każdy  ch ce  grać g łów ną rolę, 
gdzie cen ią  c ię  zaw sze  na ty le , na ile  
w yglądasz.

Czy w arto  szanow ać świat, w  którym  
cen i się rek w izyty?  Czy taki św iat m oże  
opierać się  na  trw a łych  W artościach? — 
brzm iałaby in terpretacja  film u w  ustach  
człow iek a  postępu.

A le zgn ilizna byw a  pociągająca. I m o
że przypraw ić o  zaw rót głow y. Odczuła  
to na sobie g łup iu tk a  Gabrieia. W ygry
w ając pozory, baw iąc się rolą, która nie  
dla n iej była  napisana, tak się nią prze

j ę ł a ,  tak się  w nią w żyła, że utraciła  
zdolność sam okontroli. Na krótko jed
nak. A lbow iem  zdrow y instyn kt dziew 
czyn y  pozw om  jej otrząsnąć się z tru 
jącego  w p ływ u  ze w nętrzności, odzyskać  
rów now agę zachw ianą utraceniem  rekw i 
żytu b ogactw a i znów  stać się sobą: 
dzielną k ob ietą  z uporem  i w iarą dobi
jającą się o sw oje  szczęście.

Jeżeli ktoś chce, m oże i tak interpre
tow ać „Futro nurkow e".

N ie Jest to jednak kon ieczne. Na f il
m ie tym  m ożna bow iem  po prostu do
brze się baw ić. R obili go ludzie znający  
się  na rzeczy. S ytu acje  zbudow ane są  
zręcznie, hum or jest lek k i, dow cip inte
ligen tn y . N aw et tak drobne spraw y, jak  
kłopot z białą koszulą do sm okinga opo
w iedziane są zabaw nie. Centrala W ynaj
mu F ilm ów  pod w oiła  w artość „Futra 
nurkow ego", w ypuszczając je na rvnek  
w odp ow ied niej ch w ili. Jest to pod ka 
dym  w zględ em  (d osłow nie i w przenoś 
ni) tow ar sy lw estrow y .

Idźcie. STANISŁAW  GRZELECK1

'ŁEffJZJA

Godz. 16.30 Program  dla dzieci: Sp otka
nie Misia z ok ienk a  z dziećm i z całego  
św iata. Godz. 17.30 K oncert życzeń . Godz. 
18.15 D zien nik  te lew izy jn y . Godz. 19.15 Ba
le t a frykań sk i K eista  F odeba — transm . 
z Sali K ongresow ej,

DYŻURY SZPITALI
Interna — K asprzaka 17, Leszno 15, Oczk 

6. Chir. ogólna — Ś w ierczew sk iego  67. 
Oczki 6, G oszczyńsk iego .1. Al. Wojsku 
Polsk. 25. Chir. urazow a — Pl. S taryn kie-  
w ieza 3. Chir. szczęk ow a — Oczki 6. Chir. 
dziecięca  — Al. Jerozo lim sk ie  57 P olożn .- 
ginekol. — Staryn kiew icza  3, Ś w ierczew 
skiego 07. Kasprzaka 17, Karowa 2. O kuli
styka — Św ierczew sk iego  67. L aryngologia  
— W ołow ska 2 (dorośli). K asprzaka 17 (d zie
ci), U rologia — Oczki 6.

5 tys. telegramów
w jednym dniu

Tysiące okolicznościowych, naw 
rocznych telegramów z „najlepszym 
„najserdeczniejszymi11 życzeniami r 
desłano do Warszawy w ciągu osti 
nich dwóch dni. W normalnym okr 
sie bywa ich około 2 tys., przedwcz 
raj nadeszło już prawie trzy tysiąc 
a wczoraj doręczono adresatom p<. 
nad 5 tys. telegramów.

Na szczęście dla pocztowców wlęl 
szość depesz to tzw. „luxy“, nada 
wane kilka dni wcześniej, chocia 
nie brak także zwykłych telegramów 
i sprawozdań-melriunków od różnego
rodzaju instytucji, (t)

Zmiana treningów 
w sekcji zap a śn icze j „ D r n k a i .

Sekcja  zapaśnicza RKS „D rukarz" * 
w iadam ia, że tren ing i odbyw ają się w p> 
n iedzia lk i, środy i p iątk i w godz. od 17- 
19. Ś w ietlica  DSP, ul. M iedziana 11.

S. P. Z W IŚNIEWSKICH  
W ANDA HUCZYŃSKA

lekarz dentysta , opatrz, św . sakr. 
zm arła w dn. 28.X II.1957 r. N abożeń
stw o żałobne odbędzie się  w kościele  
św  K arola Borom , na Pow ązkach w 
dniu 2.1.1958 r. (czw artek) o godz- 7.0, 
po k tórym  nasląpi w yprow adzen ie  
zw łok na cm entarz m ie jscow y  do gro
bu rodzinnego, o czym  zaw iadam iają; 
siostry  i rodzina. 54752-1

ô-gBasHaTMWJwiaasai) m i r ihh ii iri—rwrnnra
S. P.

MARIA Z GILLÓW CZARKOWSKA
wdowa po ś. p. Edw ardzie, kom orniku  
w Łukowie i S ę d z i m  Grodzkim w C ie 
chanowcu, opatrzona św. sakr. z m a r ł a  
dn. 19.X II.1957 r. przeżyw szy la ł 90.
0 czym  zaw iadam iają: synow ie, w nuki
1 praw nuki. 54732-1


